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Antysemityzm anstryacki.

N ie zag łęb iając się w zaw iłą i dener
w ującą kw estye, d la  czego L uger nie uzy
skał zatw ierdzenia  cesarskiego, albo ja k ą  
byłaby jeg o  pozycya na przyszłej w ystaw ie 
P eszteńsk iej, lub w reszcie, w ja k i sposób 
ów n iep rzejednany  w róg W ęgrów  m ógłby 
rep rezen tow ać  W iedeń w ich stołeczńem  
m ieście i odb ierać od nich honory należne 
godności nadburm istrza , zam ierzam y zająć 
się pytaniem , czem w rzeczy samej je s t an 
tysem ityzm  anstryack i, ja k ie  przyczyny uw a
runkow ały  jeg o  tryum f w W iedniu  i ja k ie  
ma on na przyszłość widoki.

Pow iedzieliśm y dopiero co, że w łaści
wym naszym tem atem  je s t  antysem ityzm  
auńryacLi,. 'Z  rozm ysłom  zakreślam y sobie 
tak  ciasne granice. A le bo też an tysem i
tyzm w A ustry i posiada całkiem  odm ienny 
ch arak te r, niż we F rancyi, a te inbardziej 
w Niemczech.

1 dziwić się tem u nie m ożna. W  ża- 
dnern z tych państw  w łaściw a judofobia nie 
je s t  o rganiczną po trzeba  narodu. Jeśliby  
gdzie nienaw iść do żydów, a przynajm niej sy
stem atyczna z nim i walka, m ogła mieć g łę 
bsze, ekonom iczne i h istoryczne podstaw y, 
— to jed y n ie  u nas w P o lsce  i na W ę
grzech. Są to  bowiem  jed y n e  k ra je , gdzie 
żydzi stanow ią odrębną zupełnie k lasę  go
spodarczą i w yw ierają decydujący wpływ na 
tok  politycznych zjaw isk. Dzięki w yłącznie 
żydowskiej burżuazyi i na w pół żydowskiej 
in teligencyi zawodowej p osiadają  dziś W ę
grzy swe libera lne  rządy, co choć um ieją 
strzedz w olności sum ienia i pracy, to  jed n ak , 
gdy im tego  po trzeba, potrafią  topić w rz e 
kach nieprzychylnych im słowackich w ybor
ców. A  my zaw dzięczam y żydom nasam - 
przód b rak  narodow ego m ieszczaństw a, któ- 
reby  m ogło służyć za n a tu ra ln ą  opokę sil
nego społeczeństw a, w dalszych zaś kon- 
sekw encyach uprzyw ilejow aną oligarchią,

k tó ra  zab ie ra ła  w swe ręce kierow nictw o 
w szelkich naszych patryo tycznych  ruchów 
i doprow adzała  je  zawsze do n a jo k ro p n ie j
szego fiaska.

Mimo to  jed n ak  n ie  słychać nic o an 
tysem ityzm ie na W ęgrzech lub w Polsce. 
Tam bowiem um ieli się żydzi jak o ś  dostoso
wać do W ęgrów  —  a my znów przyw ykliś
my już do w idoku żyda i jego  specyficznej 
ku ltury .

N atom iast coraz to głośniej rozlega się 
bojowy okrzyk „H ejże na Iz ra e la "  w N iem 
czech, A ustry i i F rancyi, gdzie żydów je s t  
stosunkow o nie w iele i gdzie, w yw ierają oni 
nieznaczny jed y n ie  wpływ na rozwój życia 
publicznego, gdzie rozproszeni w śród ró 
żnych klas i w arstw  narodu w siąkają  w nie 
całkow icie, żyjąc ich k u ltu rą  i w yznając ich 
ideały.

I  co dziw niejsza, w szędzie obw iniają 
żydów o co innego. W N iem czech przyp i
sują im w szystkie szw indle i krachy, k tó re 
mi kw itn ie  now oczesna gospodarka, a z a ra 
zem zanik m oralnego p ierw iastk u  w życiu 
społecznem . W e F rancyi oskarżają ich o 
zm ateria lizo w an ie  narodu, co p rzek łada  dziś 
ekonom iczne ■ swe in te re sa  nad  Chrystusow e 
przykazania  i honor narodow y. A w A ustry i 
k ład ą  na  ich k a rb  ru inę  drobnego przem ysłu.

A ntysem ityzm  też posiada w każdem  
z tych p ań stw  w ręcz odrębną fizyognomią, 
W  Niem czech jest, on m onarcliiczno-klery- 
kąlno-reakcyjny i w alczy z w ielką burżuazyą, 
praw dziw e pot-pouri najprzeróżniejszych  ten- 
dencyi, we F rancy i lubuje się w szow inisty
cznych frazesach i społecznych reform ach 
w patryąrchalnym  duchu, a w A ustry i jó s t  
w prost drobnom ieszczański.

W spólną mu je s t  we w szystkich  k ra jach  
jed y n ie  nienaw iść do liberalizm u i żydo- 
w szczyzny.

Zkąd jed n ak  wzięło się to  dziwaczne 
zestaw ienie dwóch ta k  dziwnych pojęć? Nie 
upraw nia nas doń ani liistorya, ani też 
logika.

A przecież m usi ono m ieć swą raayę 
bytu i to nie lada jaką, gdy w yrosło w ta k  
różnorodnych w arunkach i s ta ło  się ta k  po- 
wszechnem .

I  w rzeczy sam ej, chociaż pragm atyczne 
bad an ia  panujących stosunków  społecznych 
każą nam  uznać owo zasadnicze tw ierdzenie  
w szelkiego antysem ityzm u za zwykły p rze 
sąd i aberracyę  słabych umysłów, to p rze
cież psychologiczna analiza w spółczesnych 
narodów  ja k  najzupełniej ob jaśn ia  nam  jeg o  
genezę.

Nowoczesny wielkomieszczański liberalizm  
zbankru tow ał dziś na  w szystk ich  punktach. 
N ie stw orzył on pow szechnego dobrobytu, ja k  
to  obiecywał, n ie da ł ludom głoszonej p rze 
zeń niegdyś wolności i równości, a naw et nie I

zapew nił nam  harm onii sił gospodarczych, 
k tó rą  się przed la ty  tak  bardzo szczycił.

Świadom ość ta, że ob ietn ice  w ielkom ie
szczańskiego liberalizm u spełzły  na  niczem, 
p rzen ika  z dniem  każdym  głębiej w dusze 
dzisiejszych społeczeństw . N asam przód s ta 
n ą ł do w alki z burżuazyą p ro le ta ry a t m iej
ski, organizując się w p artyę  socja lis tyczną . 
Z grupow ał się on pod sztandarem  program u 
wręcz przeciw nego liberalizm ow i, bo in te re sa  
jeg o  są dyam etraln ie  sprzeczne z in te re sa m i 
w ielkiego m ieszczaństw a.

Lecz inne w arstw y ludow e nic zdołały 
tak  szybko p rzejąć się zasadam i w alki k la 
sowej. Zbyt w iele p osiadają  one z re sz tą  
narodu  wspólnych celów, by m ogły odrazu 
zerw ać z id eą  jednośc i narodow ej. U znając 
się za organiczną część społeczeństw , w skład  
k tórych  wchodzą, p rzek łada ją , przynajm niej 
w zasadzie, in te resy  całości nad  swe w łasne 
dążenia. K onsekw entn ie  zaś nie um ieją ró 
wnież posądzać innych o w yłączny egoizm 
klasowy.

Gdyby średnie  w arstw y  ludow e były 
zdolne do abstrakcy jnego  m yślenia, w tak im  
raz ie  ideologizm  ich nakazałby im w chw ili 
niezadow olenia z dzisiejszych porządków  
w inić sam ą zasadę w ielkom ieszczańskiego 
liberalizm u. Lecz m asy nada ją  zwykle swym 
pojęciom  nieco p rak tyczn ie jszy  wyraz. Gdy 
im się źle dzieje, szukają one k o n k re tn ie j
szych winowajców, niż system y i teo rye  spo
łeczne. T a k  też i w danym  w ypadku p rze 
niosły swą nienaw iść liberalizm u na żydów,, 
jak o  najtypow szych jeg o  rep rezen tan tó w .

Nie da się , bow iem  zaprzeczyć, że e ty 
ka  liberalizm u, jak b y  um yślnie byłą stw o
rzoną d la  żydow skiej kultury . I  nic w tem  
dziw nego. W ieki całe złożyły się na to, 
by w żydach wytworzyć w yłącznie kupiecką 
m oralność, by w poić w nich hołd dla m ate- 
ryalnej potęgi, nauczyć ich czcić pow odze
nie, pozbaw ić ich w szelkiego idealizm u. 
D zisiejszy zaś liberalizm  je s t  w rzeczy s a 
mej filozofią m ateryąlnego  bogactw a. "Z ro 
dziło go zwycięstw o pieniężnej siły nad po
w agą urodzenia i zasady tra n s a k c ji  handlo
wych sta ły  się je g o  etyką.

Choć więc w łaściw ym i tw órcam i lib e ra 
lizmu w ielkom ieszczańskiego są aryjczycy, 
—  to przecież najlep ie j się doń dostosow ali 
żydzi. Z tąd  to  pochodzi okrzyczane zży- 
dzenie naszej cyw ilizącyi. H andel, g iełda, 
a w znacznym stopniu  p ra sa  i przęm usł 
znajdują się dziś w żydowskiem  ręku . N ie 
znaczy to  jednak , by żydzi m ieli zaw ładnąć 
ste rem  publicznego życia, k ładąc swe p ię tno  
na najw ażniejszych jeg o  prze jaw ach . "By
najm niej, —  potrafili się oni ty lko lepiej 
od nas dostosow ać do w ym agań dzisiejszej 
kultury, a raczej a priori ju ż  byli do nich 
dostosow ani.
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M ylą się więc antysem ici, dowodząc, iż 
żydzi stw orzyli liberalizm . B iorą oni p rzy
czynę za skutek, a sku tek  za przyczynę. 
W iclkom ieszczański liberalizm  to bowiem 
o ddał najw ażniejsze cyw ilizacyjne poste ru n k i 
w żydowskie ręce.

Logiczny b łąd  antysem itów  ma jed n ak  
-— ja k  to  już pow iedzieliśm y —  sw ą psy
chologiczną racyę  bytu. B udzące się bo
w iem  do sam odzielnego publicznego życia, 
m asy chłopstw a, drobnych m ieszczan i n a j
niższej ka tegory i, robotników , _—  m usiały 
nadać  społecznej kw esty i ten  w łaśnie, a nic 
inny obrót. Znienaw idziw szy burżuistyczny 
libera lizm  n ap ad a ją  oni na żydów, w idząc 
w nich w cielenie zwalczanej przez siebie idei. 
I  zależnie od sp ec ja ln y ch  swych gospodar
czych in teresów , politycznych dążności i h i
storycznych trądycy i w inią one synów Iz ra 
e la  za to lub za owo. W e W iedniu k ładą  
dziś na karb  żydów ruinę drobnego p rze
m ysłu. H ołduje tam  bow iem  an tysem ity 
zmowi n iem al cale drobne m ieszczaństw o. 
Do n iedaw na jeszcze  w iedeński rzem ieślnik  
i d robny kupiec w yznaw ał gorliw ie libera lne  
doktryny. U w ażał on się za „b u rg era 11 sto 
licy, w zasadzie rów nego w ielkiem u fabry
kan tow i. Złożyły się na to  dw ojakiego ro 
dzaju przyczyny. D ziała ła  tu  p rzedew szy
stk iem  tradycya  h istoryczna i w spom nienia 
z czasów, gdy W iedeń  sam jed en  w alczył 
w obronie europejskiego liberalizm u. A n a 
stępn ie  przyczyniło się niem ało i w yjątkow e 
położenie W iednia, nie posiadającego  ści
ślejszej styczności z re sz tą  m onarchii, k tó 
rego  w yłącznem  niem al zadaniem  je s t  ro la  
cesarsk ie j rezy d en c ji. Z tąd  to i separatyzm  
w iedeńczyków . M ieszkaniec habsurgskiego 
grodu nie je s t  A ustryakiem  ani też N iem 
com. J e s t  on w prost W iedeńczykiem .

I  po za W iedniem , wr-e w szystkich  k ra 
ja c h  koronnych is tn ie ją  kraw cy, szewcy, 
ślusarze, d robni m ajsterkow ie  i kupcy. Lecz 
k u ltu ra  ich je s t  ta k  dalece różną od zwy
czajów i upodobań  w iedeńskiego „Śpiess- 
burg 'era“, że mimowoli czuje 011 w iększą łą 
czność z w iedeńskim  finansistą, niż z cze
skim lub polskim  drobnom ieszczaninem . —  
P ó k i więc ty lko było to  m ożliwem , solida-

Kandydat na radcę.
O B R A Z E K  K R A K O W S K I.

(0  i ą g  d a  1 s z y).

. P rzy  szam panie to asty  są nieodzowne. 
P rzedew szystk iem  w ypito zdrow ie świeżo 
przybyłego pułkow nika" (w r. 1863 m iał 
zam iar iść do pow stan ia , ale  nie zdążył; zo
s ta ł mu ty lko ty tu ł i w spom nienie dobrych 
chęci). P u łkow nik  podziękow ał i w te p rze
m ówił słow a:

Panow ie! Nie jestem  mówcą, bo umiem 
ty lko  szablą przem aw iać. Ale mimo to po
zwólcie, że powiem, co mi leży na  sercu . 
Nie będzie panow ie dobrze na tym  świecie, 
póki sŁańezyki za łeb  nas wodzić będą. Dziś 
zwyciężyliśmy i do m ilion batalionów  djabłów  
zwyciężymy i dalej. A k to  nas prow adzi, 
panow ie? co? P rasa, panowie, p rasa! A więc 
p iję  zdrow ie obecnego tu  p rzed staw ic ie la  
prasy, pana red ak to ra  i ja k  pow iedział H o
mer, niech będzie sem per venit, v id it v ic it“ .

H uczne b raw a pokry ły  słow a mówcy. 
P o w sta ł wzruszony red ak to r, pogardził rudą 
brodę i cisnąw szy piorunujące w ejrzenie na 
odchodzącego od drugiego sto lik a  kraw ca, 
k tó ry  zaprzedał sie stańczykom  , tak  rzecz 
prow adził:

N ie zasługa m oja, panowie, ale idea, 
k tó rą  p rzedstaw iam , w yw ołała pochlebne sło-

ryzow ał się z w iedeńską burżuazyą i g ło 
sił libera lne  hasła. Surow a jed n ak  rzeczy
w istość zm ąciła w reszcie i tę  idyliczną h a r
m onią. W iedeńska  „G em iith lichkeit11 u s tą 
p iła  m iejsca rozgoryczeniu drobnych p rodu
centów , coraz bardziej rujnow anych przez 
fabryki i w ielki handel. Z wyznawców 
w iełkom ieszczańskiego liberalizm u s ta li się 
oni zażartym i jeg o  wrogam i, g rupując się 
tłum nie pod sztandarem  antysem ityzm u. W ie
deński zaś separatyzm  i b rak  w szelkiej łą 
czności z okolicznem  chłopstw em  łub n ieza
dow oloną dziś rów nież szlachtą, nada ły -ich  
program ow i w ybitnie drobnom ieszczański 
charak ter, ch ron iąc go od w szelkich reakcy j
nych i kleryka lny ch dom ieszek. R ów nocze
śnie zaś zapew niły mu one 'ryum f, k tórym  
się dziś szczyci. S treszczając  bow iem  w so
bie w szystkie dążności m iejskich w arstw  śre 
dnich, n ie czyniąc d la nikogo żadnych p ro
gram ow ych ustępstw , tem  ła tw iej m ógł so
b ie  antysem ityzm  w iedeński zjednać bez wy
ją tk u  klasę drobnego m ieszczaństw a.

O ddaliśm y w szelką spraw iedliw ość w ie
deńskim  antysem itom . S taraliśm y się w yka
zać ich racyę bytu i dowieść, iż p rogram  
ich kry je  poza bezmyślnym okrzykiem  „precz 
z żydam i“ i pow ażniejsze cele. Przyznali- 
żmy im rów nież ta k t  polityczny (chociaż na
tu ry  przypadkow ej) i znaczną potęgę, k tó re j 
dowód dop iero  co złożyli.

Bądźmyż je d n a k  do końca bezstronn i 
i n ie przeceniajm y znów znaczenia n ieda
w nego ich tryum fu. W ybór L u eg era  na bu r
m istrza  bynajm niej n ie  oznacza, by an ty se
m ici całkow icie opanow ali W iedeń. W ąt
pliwym je s t  n aw et bardzo, czy L ueger po
siada  tam  za sobą praw dziw ą w iększość. 
W  A ustry i bow iem  wola ludu, a w ola jego  
rep rezen tan tó w  — to wręcz odm ienne poję
cia. 1 gdy n areszcie  przyjdzie od ta k  da
w na zapow iadana reform a w yborcza, a za 
n ią i dem okratyczniejsza ordynacya wybo
rów  m iejskich, w tedy m a g is tra t w iedeński 
u jrzy  p raw dopodobnie:w  swem łonie jeszcze 
inne żywioły, m niej hałaśliw e od an tysem i
tów, lecz o w iele groźniejsze d la  m inistrów  
i strzeżonego dziś p rzez n ich  porządku.

Str.

w a naszego dzielnego je n e ra ła . (Pułkow nik 
rzucił w zrokiem  podziękow ania za aw ans.) 
T ak  je s t , jen e ra ła , panow ie! Bo kto  całe ży
cie w ałczy za zwycięztwo w zniosłych idei, 
kto, że tak  powiem, je s t  taranem  rozbijającym  
m ury reaków, ten , panow ie, zdobył sobie mo
ra lne  szlify jen e ra lsk ie  (oklaski). T en  nasz 
jenera ł, panow ie, pow iedział złote słowa —  
ja k ie ?  słyszeliście . A ja  dodam  więcej: 
je steśm y  częścią całości —  całość to ludz
k o ść  co czynimy d la  siebie, czynimy dla
ludzkości. Zwycięztwo zasad postępu , to n ie  
zwycięztwo zaściankowe, panow ie, to  w ielki 
ak t sarnowiedzy ducha, to przyszły na -z c re 
d it lub debet, '> gniećm y czarną falangę ga- 
siclełi ducha, a zasłużymy się spraw ie w ol
ności. E uropa na nas p a tr/.y “ ...

— I  m ała Azya — zaw ołał k toś z d ru 
giego pokoju, —  lecz niezrażony red ak to r 
c iągnął da le j:

r Z tego  w szystkiego widzicie panowie, 
że nadszedł czas, aby olbrzym  postępu  
zgnió tł w swej d ł mi karłów  obskurantyzm u. 
Ale do tego  trzeb a  so lidarności w szystkich 
stanów . Byłem św iadkiem , panowie, ja k  obe
cny tu  pan A ntoni, choć go pozycya i ma- 
tery a ln e  stosunki c iągną w objęcia ło tro- 
w skiej kliki, porzucił Targowicę, i głos swój, 
głos w olnego obyw atela, d a ł nam, panow ie! 
W idziałem  tę  kartę , kartę ,naszą, k a r tę  białą, 
k a r tę  lib era ln ą  w je g o  dłoni i choć nie w ie
działem , co on za jed en , pow iedziałem  so
b ie: oto mąż! T akich  nam, panow ie, po
trzeb a . N iech żyje pan A ntoni G andziaro- 
wski i n iech dalej walczy za praw dę, postęp  
i swobodę!

Przegląd prasy polskiej.
Zw ycięstw o posła naszego R adw ańsk ie

go w pszczyńsko-rybnickim  okręgu w praw iło j 
duchow ieństw o górnoszląskie i jeg o  organa 
w istny  paroksyzm  nienaw iści. Odzywają 
się głosy kapłanów  w zyw ające ks. b iskupa 
K oppa i w szystkich konfratrów , by j e 
dnom yślnie w ystąp ili do w alki z em an
c y p ac ją  ludu polskiego. Bytomski „K a to lik 11 
wobec napaści tak ich  nieśm iało i m iękko 
b ron i sp raw y naszej, energiczniej za to, ode
zw ała się „G azeta  G nieźnieńska . (Nr. 32.)

W świeżo założouem  piśm ie czytam y:
„N iechaj k sięża ka to liccy  na Górnym  Szląsku 

nie ig ra ją  n iebaczn ie  z ogniem , i n iech  n ie rozpo
czynają w alk i z spraw ą, k tó ra  powinna być d la  nich  
ta k  sam o św iętą, ja k  d la  ludu. W e w szystkich k ra 
jac h  (?!) id ą  k ap łan i ręka  w rękę z ludem , jeżeli 
tenże idz ie  po d rogach  Bożych i w alczy za  swe na j
św iętsze praw a. P a trz c ie  kap łan i G órnego Szląsku 
na nieszczęśliw ą Irlandyą! T am  duchow ieństw o s ta 
wa m ężnie w obronie spraw ied liw ości i  op iera  sie 
gw ałtom  A nglików , k tó rzy  b iedny lud irlandzk i c ie 
m iężą. W  Irlan d y i duchowieństw o, naw et wszyscy 
b isk u p i p o p iera ją  narodow y ruch  .irlandzki, i ty l
ko w tedy o p iera ją  się  mu, jeżeli schodzi na  bezdro
ża, ja k  to  czyni stronnictw o Fen ian , co m ordem  
chce wyw alczyć spraw ied liw ość d la Irlan d y i,

Jeże li duchow ieństw o górnoszląsk ie  nie s tan ie  
w jednym  szeregu z ludem , w tedy ten  pójdzie  swoją 
drogą. Co z teg o  w yniknie, niechaj to  głęboko roz
ważą k a p łan i górnoszlascy."

W  tej samej spraw ie tak  piszą „Nowiny 
R aciborsk ie":

„P ro testu jem y  energicznie  przeciw ko w ciąga
niu osoby Je g o  E m inencyi ks. K a rd y n ała  w spory 
po lityczne, ja k  tego p rag n ie  „Schlesische V olkszei- 
tu n g “, k tó ra  wzywa duchow ieństw o, aby poprosiło  
A rcy p aste rza , by w y stąp ił przeciw ko gazetom  pol
skim . S tw ierdzam y to  w yraźnie n a  tem  m iejscu, aby 
nam później n ie p rzyp isano  winy za nieszczęsne sku
tk i, ja k ie  wysuwanie osoby Jeg o  E m inencyi i zas ła 
n ian ie  się  nim  spowodować może.

Jeszcze  ra z :  więcej rozw agi i op am ię tan ia !"

P an  A ntoni uczuł się n iezm iernie szczę
śliwym i wdzięcznym mówcy. A poniew aż 
w dzięczność najlepiej udow odnić czynem, k a 
zał podać dw ie nowe W dów ki C liąuot.

P an  dy rek to r w krótkiej lecz jęd rn e j 
mówce w zniósł zdrow ie posła***  „n ieobe
cnego tu  ciałem , lecz obecnego duchem  w szę
dzie, gdzie spraw a zw ycięztw a p a rty i lib e 
ra lnej je s t  rozpa tryw aną11, w ręce jeg o  przy
jac iela , pana  p rezesa. P an  prezes, k tó ry  
w chw ilach wolnych ód zajęć (tj. od 9 rano 
do 2  w nocy) pozw ala czasem  natchn ien iu  
w ciskać się w szlachetne swe zwoje mó
zgowe, odpow iedź sw oją na toast na cześć 
posła***  zakończył cztero  w ierszem :

D lej panow ie, trzym ajm y się ostro,
Bo nas stańczyki wezmą za łeb  ju tro . 
W ięc niechaj nasza sp raw a nie zginie, 
N iech je j nie zryją stańczykow skie ś . . . . e!

Nie zastanaw iając się nad b ijącą w oczy 
p ro s to tą  sty lu  i formy powyższego cztero- 
w iersza, zanotow ać należy, że uczynił on 
w rażenie niem ałe na słuchaczach, a zwłaszcza 
na panu  F ilip ie . Rzuciwszy się, w objęcia 
mówcy, p ro sił o p rzep isan ie  utw oru, a bio
rąc  z niego asum pt, wygłosił nie mówkę, 
lecz rodzaj trak tac ik u  o tem, k to  pow in ien  
być radcą  m iejskim , ja k ie  ma posiadać kwa- 
lifikacye, aby stać  się opoką, o k tó rą  roz
biją się zapędy stańczyków , i zakończył tem 
zdaniom, że najw iększem  nieszczęść em dla 
p a rty i je s t  to, że tacy  ludzie ja k  pa 1 A n to 
ni, niezależni, in te ligen tn i, polni dobrej woli) 
praw dziw i obyw atele-patrycyusze m u sta , nie 
dadzą się skłonić do przy jęcia  m andatu  ra-
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„G azeta O polska" ogłasza ch a rak te ry 
styczny lis t jed n eg o  z czytelników  swoich 
w sp raw ie solidarności Szląska z resztą, oj
czyzny. Z lis tu  tego  podajem y ustęp  n a s tę 
pujący:

„W szyscy gern iah izatorzy  huczą ja k  sowy 
w czasie  w ielk ich  m rozów na w ielkopolską ag itacy ą  
i  je s t  im  solą w oku, że się  my G órnószlązacy po
czuwam y po b ra te rstw a  z innem i ludam i ziem  pol
skich. A  któż tem u w inien? Komuż m am y to  do 
zaw dzięczan ia?  W szystk im  tym, k tó rzy  ukuli ustaw y 
obow iązujące do tęp ie n ia  w szystkiego, co polskie. 
W ła śn ie  rząd  pruski i ustaw y a n tip o lsk ie  przezeń 
potw ierdzone a ro zciąg n ię te  i  na  Górny Szlązk, ka- 
załv i n iejako  przym usiły  nas uznaw ać Poznaniaków  
za naszych braci. Bo jeżeli my Sziązacy n ie Po lacy , 
to po co było rozciągać  system  niem czenia  i ró 
żnych ustaw  an tipo lsk i cli z powodu po lskiego narodu 
w Poznańsk iem  i na  nas G órnoszlązaków ? Jeże li my 
nie  b ra c ia  poznańskiego polskiego narodu, to  też 
i n ie P o lacy  a  jeżeli n ie Po lacy , to po co nas rząd  
p rusk i porówno z poznańską polską ludnością  t r a 
k tu je?  T oć ojciec, gdy -jest spraw iedliw y i kocha 
równą m iłością  swoje dzieci, to  też i m ajątk iem  ró
wno je  d z ie li. W iec  gdy rząd  p rusk i swą ojcowską 
m iłośc ią  równo nas G órnoszlązaków  z P o zn an iak am i 
obdzie la, to  tem  sam em  potw ierdza, żeśmy b ra c ia  
jednej krw i i kość z kości.

W ięc też śm iało i o tw arcie  w ołam : Kochani,
b ra c ia  w Poznańskiem , K rakow ski ein i  W arśzaw skiem ! 
K ochajm y się  i szanujm y się, bo każdem u m iło je s t  
gdy w idzi, że się  dzieci jednej m a tk i kochają, 
a  smuci sie, gdy się nienaw idzą. W iec i rząd  p ru 
ski, spraw iedliw y, cieszyć się  będzie — ja k  sądzę — 
gdy się kochać będziem y, a sm uciłby  się  i krw aw iło 
by mu się bardzo jego  ojcow skie serce, gdybyśm y 
się  nie kochali i nie przyznaw ali do b ra terstw a.

J a  bym  był nawet, zatem , aby urządzić polską 
pielg rzym kę do ks. B ism arcka, jak o  do tak iego , k tó 
ry  da ł począ tek  naszem u odrodzeniu  narodowem u, 
aby mu złożyć podziękow anie za łaskaw ą pam ięć o 
nas P o lak ach  pod panow aniem  niem ieckiem ".

Lwowskie czasopism o „M onitor" w ypo
w iada tak ą  opinię w spraw ie odrzucenia 
przez rząd  austryack i w yboru p. L u eg e ra  
na burm istrza  W iednia:

D ziś we W iedn iu  wre i k ip i! P o stęp ek  hr. 
B aden iego  naw et przeciw ników  Dr. L u eg era  w praw ił 
w' zdum ienie i wyw ołał na ich  tw arzach  nieukonten- 
tow anie. Bo i do czegóż doprow adzić może krok 
ta k i?

N astąp i wybór nowy i znów zostanie  L ueger 
w ybrany po raz  trzeci, n a stąp i rozw iązanie  wybranej 
rady  m iejskiej, nowe wybory i nowy wybór L u eg era  
po raz  czw arty!

A  czyż jeszcze i wówczas u n iew ażn iać  sie be- 
dzie wole wyborców? O bosieczna to  broń! R ozbudzi

dzieckiego, a kiedy wszyscy obecni, głośnem  
potakiw aniem  słowom, mówcy, objaw ili łą 
czność swych pod tym względem zapatryw ań, 
pan F ilip  zw rócił się do pana  A ntoniego 
i w słow ach pełnych zapału p rosił go w imię 
osobistej przyjaźni i poczucia obyw atelskiego, 
w im ię w reszcie karności s tronnictw a, aby 
się. nie Usuwał od obowiązków, ja k ie  wola 
ogółu narzucić mu p agnie.

Pan A ntoni o p ie ra ł się. „ Ja  całe życie 
—  m ów ił —  byłem skrom nym , nigdzie się 
n ie pchałem ; pracow ałbym  szczerze, to p ra 
wda, ale czy zdolności moje odpow iedziały
by dobrym  chęciom, w to w ątp ię; z resztą  
są zasłużeńsi odem nie". P rzyciskany  do 
m uru przez pana F ilip a  i w spółtow arzyszy 
ośw iadczył w końcu: „Zresztą, jeżelibym  zo
s ta ł w ybrany, przyjąłbym  te  obowiązki, ale 
proszę was, panow ie, zostaw cie mnie w spo
koju. J a  je s tem  gw ałtow ny, — w walce 
ze stańczykam i mógłbym się unieść, i....“

Oklaski, braw a, nie dały panu A nton ie
mu dokończyć zdania. T akich  nam p o trze 
ba! —  w ołał re d a k to r. —  Pan radzca A n
toni niech żyje! —  krzyknął je n e ra ł, — 
a re sz ta  z prezesem  i m ecenasem  na  czele, 
powstawszy, za in tonow ała: „niech żyje nam!"

P an  A ntoni śc iskał i całow ał wszystkich, 
a najw ięcej F ilipa, k tó rego  geniusz coraz 
Aięcej mu im ponow ał. Czuł, że je s t  nieco 
cięty, z chęcią byłby zakończył biesiadę i ru 
szył ku domowi, ale m entor szepnął: „jeszcze 
trzy szam pany, koniaków  i likieru", k tó re  
to po lecen ie  pan  A ntoni głośno pow tórzył 
komu należy.

Ożywienie w zrasta ło ; nie sposób ująć

sie bardziej jeszcze n ienaw iśc i rasow e i  klasowe, 
k tó re  buchnąć m ogą jasnym  płom ieniem , a  koronie 
n ie  pozostaw i się d rog i do wyjścia.

Pojm ujem y energ ią  i silną  wolę jednostk i, ale 
ta  jed n o stk a  w inna się stosow ać do energ ii i woli 
w spółobyw ateli. Inaczej rzecz p o ję tą  być n ie  może, 
gdyż chyba zaprow adzi do w cale niepożądanej k a 
tastro fy .

Poczyna się  dziś w szystko w ik łać  i s taw ać  
na ostrzu m iecza. M iecz w yciągać przeciw  p ię trzą 
cym się trudnościom  n iebezp ieczn ie , gdyż mieczem  
całość się rozcina  a  n ie wiąże!

My też pow tarzam y jak o  m em ento:
,S w ię ć  się  wola n ie Tw oja , ale ayółu."

P o se ł T . Rom anow icz w ypow iada w „No
wej R eform ie" następ u jące  zdanie o galicy j
skim ruchu ludowym.

„N ic łatw iejszego , jak  wmówić w siebie, że 
ten  ruch je s t  wypływem sztucznej ag itacy i, robotą 
dwóch pism  ludow ych i ich  redaktorów . B yłaby 
w tedy spraw a bardzo ła tw a : ag ita to rów  pozam ykać 
— pism a skonfiskować, i rzecz skończona. I  p róbo
wano tych  sposobów. A g ita to  ów, gdzie się to  dało 
zrobić, trochę przym knięto, p ism a często konfisko
wano i ścigano je  zakazam i, naw et z am bony gło- 
szonemi, a  mimo to, tego  szeregu objawów, k tó re  
obejm ujem y m ianem  „ruchu ludow ego", stłum ić nie 
zdołano. A z tąd  w niosek, że jed n a k  w ruchu tym  
m usi coś być tak iego , co n ie ze sztucznej a g itacy i 
pow stało, ale  co m a sw oją i acyą b y tu  i czerp ie  ją  
z danych rzeczyw istych stosunków społecznych.

Je ż e li ja k a ś  w arstw a społeczna, k tó ra  stała, 
na  „szarym  lcońcu" życia politycznego, nag le  zw ar
tym  szeregiem  sta je  i p o w iad a: „jestem ", i dom aga 
się, żeby ten  szary  koniec, zo sta ł odnośnie do niej 
skasow any, i żeby ją  postaw ić  w jednym  szeregu 
z innym i, jak o  „równych z równymi*' — to  na  ruch  
ta k i  dwie przyczyny złożyć się muszą : po pierw sze 
rozbudzona w te j w arstw ie  społecznej św iadom ość, 
że ona w życiu publicznem  jes t, a  raczej być po
w inna równouprawnionym  z innem i czynnikiem  — 
a po w tóre, jakieś, w fak tycznych  stosunkach  uzasa
dnione niezadow olenie. Bez owej św iadom ości nie 
byłoby  wogóle m ożliwem  pojaw ienie się tak ie j do tąd  
na szarym  końcu trzym anej w arstw y społecznej na  
widowni publicznego życia — bez n iezadow olenia 
n ie  byłoby przedm iotu  d la  je j dążeń.

Ze świadomość, po lityczną  u naszego ludu 
w iejskiego budzić się  poczyna, dziw ić to  n ie  powinno. 
O na m usi pow stać w szędzie, gdzie sięgnie  prom ień 
ośw iaty . P rzez  ćwierć wieku powoli w praw dzie, ale 
s ta teczn ie  czynić w ysiłki ku ośw iacie ludu, s ta rać  
się o pom nożenie i u lepszenie szkół ludowych, wyda
wać p ism a ludowe i całe b ib lio teczk i d la  ludu, za 
kładać. po w siach  czytelnie, a potem  dziw ić się, że 
w ja k ie  ćwierć w ieku od rozpoczęcia tej p racy  lud 
zg łasza  się  do publicznego życia, jak o  czynnik z . in
nem i rów nouprawniony — na  to  trze b a  zapraw dę 
dziw nego zaślepienia*'.

w słowa ogólnego n as tro ju  i zapału, jak i 
panow ał te j pam iętnej nocy „pod F u jarą". 
Mówki sypały się ja k  z rękaw a, bo jeszcze 
p a ru  m aruderów  w racających  z „pod F igi" 
i z „pod Salcęsona" w stąp iło  „pod F u ja rę"  
i przyłączyło się do grona biesiadników . 
K toś w niósł zdrow ie jednej ze zm arłych n ie 
dawno Znakomitości, k toś inny zapropono
w ał w ysłać te legram  do księc ia  A leksandra 
bu łgarsk iego , inny pił na cześć dziewic z ży
czeniom, aby były „m atkam i postępow em i", 
inny na pohybel stańczykom  i w szystkim  
zdrajcom  ojczyzny itd. itd . N ie po trzeba  
dodawać, że an eg d o tk i i n ieznane utw ory 
W ęgiersk iego  i F redry , fraszki Potockiego, 
opow iadania o Feli i o je j  mężu, p rzep la ta ły  
toasty , tw orząc razem  rów niankę złożoną 
z kw iatów  myśli, poezyi, rozum u i dowcipu.

K iedy dna b u te lek  już  ukazyw ać się 
zaczęły, pow sta ł pan  A ntoni, ch rząknął 
i z trudem , bo z trudem , ale wygłosił mówkę, 
k tó ra  jakko lw iek  nie dostan ie  się do „wzo
rów  wymowy", w a rta  je s t  jed n ak  zanotow a
n ia  ze względu na  stanow isko o ra to ra . Oto 
je j tre ść  dosłow na:

„Szanowni panow ie! Zaszczytem  to  je s t  
dla mnie, że... pan ie  tego... panow ie m ieliście 
zaszczyt... to je s t  w łaściw ie ja  m iałem  za
szczyt zawrzeć m iłą znajom ość z panam i do
brodziejam i. U  mnie, pan ie  tego, serce ja k  
na dłoni, czem ch a ta  bogata, tem  rada, 
a kom u się to  nie podoba, panow ie, ten  te 
go, to  n iech go, panowie, ja sn y  piorun, p a 
nowie, szlag niech go trafi, panow ie".

Tu na chw ilę m ów ca p rzy stan ą ł. P o t 
mu p łynął obficie z czoła, nogi odm aw iały
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B ardzo dużo zadrukow ano już  pap ieru  
rozpraw am i na  tem a t sto jącej na  porządku 
dzdermym, kw estyi kobiecej; zdaw ałoby się 
"więc, że kw estyą ta  zasadniczo przynajm niej 
została w yjaśnioną. Tym czasem  okazuje się 
przeciw nie; zam iast, rozjaśnienia, zaciem nio
no j ą  a zaciem niono przez to, że zab iera ją  
w niej głos ludzie, n iezdolni po w iększej 
części do w ydania bezstronnego, ściśle n au 
kowego sądu, gdy chodzi o kobiety . Sam e 
zresztą  n iew iasty, z uniw ersyteckiem  naw et 
w ykształceniem , w ygłaszają w tej spraw ie 
zdania wręcz sobie przeciw ne.

T w ierdzenia  przeciw ników  em ancypacji 
k o b ie t dają  się streścić  w następu jących  
zdaniach: kobieta je s t  p łc ią  w yłącznie, żyje 
tylko fizyologicznie, b rak  w niej człow ie
czeństw a, b rak  zdolności umysłowych, b rak  
poczucia m oralnego i w spółczucia. J e s t  ona 
zw ierzęciem  przedew szystk iem , zw ierzęciem  
dzikiem, drapieżnem , okrutnem , pożerającem  
mężczyzn. Mniej czuje i mniej c ierp i od 
mężczyzny i mniej dla teg o  (?) spe łn ia  od 
niego zbrodni i p rz e s tę p s tw 1)- Mężczyźnie 
jed y n ie  św ija  zaw dzięcza wszystko, co n a 
daje ja k ą ś  w artość życiu.

Dla, obrońców  em ancypacyi kob ie ta  wy
żej stoi od mężczyzny pod w zględem  m ora l
nym, pod w zględem  zaś in telek tualnym  do
rów nać mu może na każdem  polu. Zależność 
ty lko n iew olnicza od mężczyzny niepozwo- 
liła  je j kształcić Swego um ysłu i b rać  udzia
łu  w życiu ogólno-społecznem . U stró j ro 
dowy, w którym  k o b ie ta  dom inujące zajm o
w ała stanow isko, lepszym był od dzisiej
szego, stw orzonego przez m ężczyznę. Pano-

l ) K o b ie ta  daleko więcej doznaje c ierp ień  od 
mężczyzny! z powodu rozm aitych  zaburzeń, zw iąza
nych z je j życiem  płciowem .

posłuszeństw a, w głow ie coś s traszn ie  mą
ciło, ale o trząsł się, uderzy ł p ięścią  w stó ł
i głosem  podniesionym  m ów ił da le j:

„Tak, panow ie! My tu  będziem  rządzić, 
panow ie, a n ie  ja k ie ś ' stańczvki, pan ie  tego. 
My nie potrzebujem y hrabiów , panow ie, ja  
nie po trzebu ję  hrabiów  i pan  je n e ra ł nie po
trzeb u je  hrabiów , i pan re d a k to r  nie po trze
buje hrabiów , panow ie, i pan  dy rek to r nie. 
p o trzebu je  hrabiów,.,', tak , panowie, n ik t nie 
po trzebu je . J a k  j a  będę radcą, panow ie, to 
hrab iow ie  za drzwi, my tu  sobie rad e  damy. 
A ja k  pau  h rab ia  zaprosi na  h erbatę , to  ja , 
panow ie, zaproszę na kolacyą, uczciwą ko- 
lacyą, panow ie, i...

—  Zdrow ie p a n a  A ntoniego, naszego 
kochanego radcy  —  zaw ołał grom ko pan  
F ilip , chcąc tem  gw ałtow nem  przerw aniem  
uratow ać o ra to rsk i w ystęp pana  A ntoniego 
od w yraźnego fiaska.

—  W iw at! — krzyknęli w spó łb iesiadn i
cy. —  R edak tor, je n e ra ł  i d y rek to r pochw y
cili p an a  A ntoniego na bark i a  re sz ta  za
w yła „M nohaja lita".

H an d e l „pod F u ja rą "  o tw arty  je s t  tylko 
do 4 rano. T en  barbarzyńsk i zwyczaj zmu
sił tow arzystw o do opuszczenia w cześniej 
niż należało  tak  przyjem nego lokalu. P a n  
A ntoni już  nieco w ytrzeźw iał; przyczynił się 
do' tego  najp rzód  dzban wody, w ylany na 
głowę, a n astępn ie  p rzedstaw iony  do zap ła
cenia rachunek. Nie po trzeba  dodawać, że 
pan  A ntoni zapłacił za w szystko, a naw et 
w ięcej, bo nietwlko „fundow ane" przez pana  
„prezesa" albertynk i i bakalie, red ak to rsk i 
koniak, m oskale „dyrek tora" i se r „mece-
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w anie kobiety  było panow aniem  rów ności, 
b ra te rs tw a  i dobrobytu  powszechnego,, gdy 
panow anie mężczyzny je s t  panow aniem  p rze 
mocy, n iespraw iedliw ości i nędzy pow sze
chnej. Gdy k o b ie ta  odzyska daw ne swe 
praw a, w tedy zapanuje znowu na świecie 
szczęście pow szechne.

S tojąc na stanow isku w yłącznie nauko- 
weni, niemożemy przyznać słuszności żądnej 
z tych biegunow o sobie przeciw nych opinii. 
K ob ie ta  zdaniem  naszem  —  nie je s t  ani 
szatanem , ani aniołem , lecz je s t człowiekiem , 
ani gorszym, ani lepszym  pod względem 
w artośc i społecznej od mężczyzny. R óżniąc 
się cieleśnie od mężczyzny, różni się ona 
n iew ątp liw ie  i duchowo; ro la  je j  jednak  
życiowa rów noleg łą  je s t  do jeg o  ro li i do 
rów noległości społecznego je j stanow iska 
ze stanow iskiem  mężczyzny prow adzi.

J a k  wszędzie, ta k  i tu ta j, w alk a  je s t  
niezbędną, z jed n e j s trony  w alka ekonom i
czna o życie, z drugiej —  walka płciowa, 
w alka m iłosna o przekazanie  życia. Obie 
p łcie  ac Acalkacli tych brać m uszą udział 
gdyż obife chcą żyć av sobie i w swem po
to m stw ie ; zachow yw anie się ich jed n ak  
w tych  w alkach  rożnem  je s t  o ty le , o ile 
różną  je s t  ich ro la w zachow aniu gatunku,, 
tego  zasadniczego celu życia jed n o stk i, do 
k tó reg o  całe życie społeczne zm ierza. P o
niew aż płciow ość w rea lizacy i tego celu n a j
is to tn ie jszą  odgryw a rolę, od niej zatem  
sposób życia jed n o stk i zależy p rzedew szy
stkiem . K ażda z p łci przystosow yw ać' się 
m usi całą swą is to tą  do zasadniczej swej 
roli, ażeby jakn a jlep ie j odpow iedzieć zadaniu 
swemu życiowemu, ażeby osiągnąć maximum 
szczęścia; ztąd też  ogólna działalność życio
w a każdej z nich w łaściw y sobie ch a rak te r 
posiadać musi, musi się od ogólnej dz iałal
ności p łc i odm iennej czem ś w yróżniać. Nie- 
inam y tu, oczywiście, na m yśli działalności 
ifachówej, tłum iącej indyw idualność av czło- 
Atdeku i czyniącej z niego m aszynę, podobną 
do innych maszyn. W m echanicznej tej 
działalności k o b ie ta  i m ężczyzna m ogą się 
nie w yróżniać wcale, do jednakow ej m ogą 
dojść w praw y w  wspólnym  zawodzie, je d n a 
ko m ogą być użyteczni. R óżnią się oni

nasa" w eszły na rachunek , ale obciążył go 
jeszcze befsztek  z ja jem , k tó ry  aa- południo
wej porze dnia tego  p o krzep ił drogie dla 
narodu, rycersk ie  c z ło n k i, je n e ra ła " .

D alsze dzieje dnia tego  n iech  pokryje 
zasłona. T yle ty lko nadm ienić w ypada, że 
pan  A ntoni po wyjściu z szynku, prepraszam , 
z handlu  „pod F u ja rą "  w towarzystiA-ie pana 
F ilipa , re d a k to ra  i jen e ra ła , badał przez pa
rę  godzin b ruk i i s tan  o św ietlen ia  p rzed 
m ieść w k ierunku  ulic K arm elick iej, Łobzo
wskiej i D ługiej, w skutek  czego dopiero 
o godz. 6 rano  pow rócił do domu po 1 0 -go- 
dzinnej p racy  dla dobra m iasta, k ra ju  i spo
łeczeństw a.

IV .

N azaju trz , a raczej togo sam ego dnia 
około godz. 1  z południa, obudził się pan  
A ntoni z mocnym bólem  głowy. P an i A n
ton iow a całe  pięć godzin przesiedziała  przy 
łożu chorego.... na krzesło radzieck ie  —  o a a 4 -  

j a ła  mu czoło m ókrem i ręcznikam i, za trw o
żona, b lada, bo A ntoś ani słow a nie p rze
m ów ił i leża ł ja k  zabity . P isarzom  dzisie j
szego rea listycznego  k ierunku  polecam  opi
san ie  tej nocy, sku tk i boAriem p ija ty k i do
starczyć m ogą w spaniałych epizodów, „doku
m entów ", tclinących „życiem i p raw dą". P o 
n iew aż je d n a k  tchną one i czemś innem , po
wróćm y przeto do obudzonego kandydat* .

Ciężko mu było na sercu i av  głowie, 
choć lżej ac kieszeni. Od la t d w u d z ie s t u  
trzym ał się zdała  B achusa i m ia ł o nim  ty l
ko lekk ie  w spom nienia. Ale i te  Acystar- 

. czyły do energicznego zażądania barszczu.

w tedy tylko, gdy indyw idualna ich samo- 
rzutność ac grę Acchodzi. Nie należy  tu 
brać, naturalnie, pod uw agę jed n o stek  nie
normalnych, herm afrody tycznych, androgi- 
nicznych.

Jakież to są owe p sych iczne  Acłaściwo- 
ści płcioAce, wyróżniające mężczyznę od ko
biety?

W szystko ac życiu, jak  wiadomo, je s t 
Acalką; Acalka stanowi treść życia. W szy
stko, co nas porusza, przyciąga, interesuje, 
czy to w świecie nauki, czy sztuki, czy też 
ac samom życiu nas otaczającem,. Występuje 
zawsze w formie walki. W alką je s t wszel
ki wynalazek, Acszelka zdobycz naukowa, 
Arszelkie dzieło sztuki, Acszelka gra, Acszelki 
sport, Acszelka dyskusya, wszelkie dążenie. 
W alką je s t również sama miłość, naw et naj
wznioślejsza. Napadającym je s t tu mężczy
zna, kobieta —  broniącą się; on pragnie 
zdobyccać, ona pragnie, aby jej uległość po
przedziła walka, ona chce być zdobywaną. Taki 
podział roli ac walce miłosnej odpowiada 
zupełnie podziałowi funkcyj fizyologicznych 
ac dziele utrw alania gatunku. Już ■ tutaj 
przejawia''Się odmienny charakter obu płci, 
co dowodzi, że odmienność ta  nie je s t wy
tworem  przypadkowym, ale koniecznością 
eAcolucyjną samego życia, której żadne usi- 
łoAćania em an c y p ac y jn e  ze s tro n y  kobiet za
trzeć niezdołają. Dusza kobiety nigdy nie- 
upodobni się do duszy mężczyzny. Jak  cia
ła  ich różnią się pomiędzy sobą, tak  i ich 
dusze różnić się pomiędzy sobą zawsze będą.

Gdy mężczyzna rozgląda się dokoła, 
szuka, goni Acalczy, usiłuje dotrzeć do celu 
swych pragnień, pozanim istniejącego, ko
bieta ac siebie jes t zapatrzoną, do siebie 
Acszystko chce przyciągnąć, ac sobie w i d z i  
cel SAcego życia —  utrwalenie gatunku, ma
cierzyństwo. Już od dziewczęcia małego 
baAci się instynktowo ac m atkę ze swą la l
ką. Ażeby osiągnąć ten cel, musi pragnąć 
zAcracania na siebie uwagi mężczyzn, musi 
się starać przyciągać ich, podobać im się, 
starać się o to, ażeby być przez nich po
żądaną; musi zatem dbać o ujawnianie i uwy- 
datnianianie tych stron swej osoby, które 
są poszukiwane przez mężczyzn. Całe jej

P rz e m ie n ił  się  w  pom pę ssą cą  p rzy jem n y  
k w a se k  i dum ał. J a k  z o s tan ie  rad n y m , 
Acejdzie ac ta jn ą  sp ó łk ę  z budow niczym  Go- 
lick im , b a rd z o  p o rząd n y m  człow iek iem , a le  
s tw ie rd z a ją c y m  g o lizn ą  p o ch o d zen ie  SAcego 
n a z w isk a : w y jed n a  m u sAcemi sto su n k am i 
p ro w a d ze n ie  je d n e j i d ru g ie j b u d o w li m ie j
sk ie j, Acezmą k tó rą  z n ic h  ac p rz e d s ię b io r 
stw o, p ó źn ie j Acezmą d ru g ą , trz e c ią  i czAcartą. 
G o lick i b ęd z ie  pracoAvał, a p a n  A n to n i p o 

w ię k s z a ł  sw ą gotÓAceczkę d la  d o b ra  Acspół- 
obyAcateli. D aic j te n  g ru n t n a d  R u d a w ą  
Acartoby sp rze d ać  m ia s tu  d la  u re g u lo w a n ia  
u licy ; p rze c ie ż  m ia s to  m oże d ać  za  sążeń  
do 25 złr., k ied y  żydzi ju ż  po  12 i ĆAA'ierć 
d aw a li. Z re sz tą  zam k n ie  się  m a g is tra to -  
Accom m ożność c iąg łe g o  w trą c a n ia  się  do 
obu  dom ów  p rzy  S zew sk iej i F lo ry a ń sk ie j, 
a  to  g a n k i w y d a ją  się  im  p o g n iło , a to  f ro n t 
p o d ra p a n y , a  to  w ychodki za b lizko  stu d n i, 
a  to  m ieszk an ie  s tró ż a  n ieh y g ien iczn e , a to  
śc ian k a  Aciderm achu p o p ę k a n a  i g ro z i zaAca- 
len iem , —  słow em  szykany  od r a n a  do n o 
cy. Czy to  ich  k am ien ica , czy co? czy oni 
tę  w odę p iją , czy oni w p iw n icy  m ie sz k a ją
i g an k a m i chodzą! T f u ! — je sz c z e  ich  fro n t 
p o d ra p a n y  ac oczy d ra p ie  —  a n ie ch  d ra p ie , 
n ie ch  n ie  p a trz ą , n iech  z a m k n ą  oczy j a k  
p rzech o d zą . P o rz ą d n y  o b y w a te l m a dom , 
ab y  b ra ć  czynsze, a  n ie  d la  p rzy je m n o śc i cu 
dzych oczu. 11 o, ho! skończy  się  ta ż  to  
w szystko! „M a g is tra c k ie  p a n y "  b ę d ą  sk a 
k a li i s łu c h a li n a  ła p k ac h , co p a n  ra d c a  
ro zk a że . P rz y te m  się  w y ro b i je d e n  i d rug i 
k o n se n s ik  na szynczek , to i p rzy b ę d z ie  pe- 
Wny ro czny  dochodzili, n iew ie lk i o.! n ie w ie lk i,

życie psychiczne około togo się obraca. Nie 
j e s t  ona przez to  m niej wrażliAcą. mniej 
czulą, m niej dobrą, mniej, m oralną, niżej, 
jednem  słowem, ew olucyjnie sto jącą  od męż
czyzny, ale tak ą  samą, ja k  i on ; tylko, aże 
by módz to  dostrzedz, należy j ą  obserw o- 
Avać na w łaściw ym  je j g runcie , z punktu 
w idzenia życiowych je j przeznaczeń. Nie- 
może być ona Wrażliwą, ani czułą na to, 
co je j nie uderza lub co nie znajdu je  aa- niej 
odpow iedniego organu  p-ercepcyjncgo: nie- 
możo iść za popędem  instynktów  a ltru is ty - 
cznych tam , , gdzie instynk ty  egoistyczne 
przez zasadniczy cel je j życia budzone być 
muszą.

„Dites a une femme, que rous A'ouloz 
a'ous tuer pour elle, elle A-ous aupplierą do 
ifen rien faire; faites-le, elle s'en i-antera 
partout" — pow iedział jaknajsłuszniej Bal- 
zac. Kobieta niechce, byś się zabijał, gdyż 
niechce zmniejszać koła swych wielbicieli. 
Lecz, gdyś się już zabił, to, naturalnie, cheł
pić się będzie wszędzie, żeś się zabił dla 
niej, dla jej osoby, fakt ten bowiem odpo
wiada najzupełniej zasadniczym dążnościom 
jej życiowym. Czyż to dowodzi nieczułości 
aa- kobiecie? A mężczyzna, porzucający swą 
żonę lub kochankę z’ dziećmi i skazujący 
jo przez to na nędzę, czyż odznacza się nad
miarem czułości? Tylko kobiety, pozbawione 
instynktu m acierzyńskiego są złe i okrutne, 
ale aa- óaa' c z h s  nic są już one pra\A-dziAA-emi 
kobietami.

Ze kobieta dochodzi wcześniej do doj
rzałości nie mężczyzna’, to także jeszcze 
niedoAA-odzi, ażeby miała stać od niego niżej 
ewolucyjnie. Mężczyzna dlatego dłużej roz
w ija się od kobiety, iż do dłuższego życia 
płciowego, niż ona, je s t’ przeznaczony. Po
nieważ natura wszystkie kobiety przezna
czyła do życia płciowego, przedłużyć zatem 
musiała mężczyznom, z przyczyn całkiem 
zrozumiałych, funkcyonalnośó ich płciową; 
niemogła bowiem powiększać ich ilości, 
z tej prostej racyi, że zaostrzona pomiędzy 
nimi walka, zredukowałaby ich z u o a v u  ilo- 
ścioAA-o do cyfry, odpowiadającej ilości kobiet. 
Jeżeli policzymy aa- przecięciu la ta  płciowe 
mężczyzny (40 do 50 a zdarza się i więcej)

ale porządny obyw atel niczem  nie gardzi, 
A ja k  Jan ek  zda m atu rę  i skończy m edycy
nę, to  go się tam  jak o ś na  fizyką w ykieruje i...

W tej chwili odezwał się dzwonek, a 
służąca zapowiedziała, wizytę jakiegoś pana. 
P an  Antoni zrzucił szlafrok, przewdział tu- 
żurek, i podążył naprzeciw gościa. Był nim 
pan redaktor. „Obowiązek moralny" kazał 
mu odwiedzić zacnego obywatela i zapytać 
o szlachetne zdrowie po wczorajszej małej 
bibce. Posadzony na kanapie, poczęstowa
ny sprowadzonym naprędce z trafiki dobrem 
cygarem, ją ł  przedstawiciel dziennikarstwa 
AA-ykładać gospodarzowi jak  stronnictwa stoją 
tylko zgodą, i jednością i jak  wzajemna po
moc je s t obowiązkiem ludzi jednych zasad. 
Po tym AArstępie przyznał sie, że dziś rano 
już „kropnął" korespondencyjkę do „Trąby 
Tarnopolskiej", w której poparł kandydaturę 
pana Antoniego, a gdy ten jakoś niczego się 
nie domyślał, więc mu w prost przedstawił 
SAAroje „wyjątkoAre położenie". Okoliczności 
tak się ułożyły, że adw okat nic odesłał nu1 
dotąd procentu od kapitału  lokoAcanego na 
dobrach aa- Oszmiańskiem, a redakeye „W a
ry at a Kołomyjskiego“ i „TrąbyTarnopolskiej* 
spóźniły się z wypłatą honoraryum, —  ztąd 
zniewolony je s t uciec się do obywatelskiej 
pomocy pana Antoniego, prosząc o „chwilor 
Avą“ pożyczkę ac kwocie 50 złr.

(C iąg dalszy  nastąp i.)



Nr.  46. P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

i la ta  płciow e kob iety  (30), to  się okaże, 
iż mezkość przew aża znacznie nad  kobieco
ścią. P ie rw iastek  z resz tą  męzki, ja k o  po
szukujący, goniący, napadający , daleko w ię
cej narażony byw a na  nieodpow iedzenie 
swem u przeznaczeniu, niż p ie rw iastek  żeń
ski, mniej lub więcej dość, b iern ie  się zacho
wujący. To nam  tłom aczy, dla czego m ęż
czyzna żyw otniejszy je s t  pod w zględem  p łc io 
wym od kobiety.

W alka płci w społeczeństw ie ciągnie 
się jednem  pasm em  przez cały ciąg  dziejów. 
Gdy kob ieta  zajm ow ała stanow isko uprzy
w ilejow ane w społeczeństw ach  rodow ych, 
trak to w a ła  mężczyzn, ja k  pszczoły tru tn i. 
Na uroczystościach M ylity w Babilonii ob ie
rano  k ró lem  św iata  m łodego niew olnika 
i na jp iękn ie jsza  z k o b ie t wówczas mu się 
oddaw ała; niew olnika tego rzucano n as tę 
pnie na  stos i palono. T ak  w yglądało  b ra 
te rs tw o  w idealnych  tych czasach, kiedy 
panow ały kobiety! To też, gdy mężczyzna 
odniósł p rzew agę nad  k o b ie tą  w życiu spo
łecznem , odw zajem nił się je j za ktzyw dy, 
daw niej mu w yrządzane. U strój p a try ar- 
clialny rodziny, ja k i n a s tąp ił po u stro ju  ma- 
tryarclialnym , był w ynikiem  zresz tą  sam ego 
rozwoju społecznego. M ężczyzna w ziął górę  
nad kobietą dlatego, że rozszerzył się za
k res w ytw órczości społecznej, k tó re j nmtry- 
arehalny ustró j rodow y w gran icach  sw ych 
u trzym ać już  n iem ógł. M ężczyzna lepiej 
j e s t  uzd ln iony do objęcia ro li kierow niczej 
w nowym ust: oju i d latego  ją , objął.

Społeczna p rzew aga m ężczyzny, ja k ą  
zdobył p rzed  trzem a tysiącam i la t nad ko
bietą, zachw iana w w iekach średnich, upadła  
jed n ak  i jurydyczny ju ż  praw ie  tylko posiada 
ch arak te r. K obiety dzisiejsze w ielki wywie- 
la ją  wpływ na życie społeczne: nie są one 
już  dziś niew olnicam i, nieszczęśnem i ofiara
mi okrucieństw a mężczyzn, ale ko zystają  
n aw et z pew nych przyw ilejów  w życiu to- 
w arzyskiem . K ob ie ta  nie je s t  dziś ju ż  w ię
źniem, zamykanym w gineceach  i służącym 
jedyn ie  za narzędzie rozkoszy dla sw ego 
pana, i za m aszynę, rodzącą mu potom stw o. 
K obieta je s t  dziś jed n o s tk ą  społeczną sam a

y ń x E L  j S T E E N B U C H .

M I Ł O Ś Ć .
P rz e k ła d  

Zygm unta B ytkow skiego.

A k t III
(W e  w illi. Szczęśliw y i nieszczęśliw y wchodzą i za

trzym ują się  w przedsionku.)

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . J a k  mi się zdaje, 
drzwi aksam item  są obram ow ane.

SZ C ZĘŚLIW Y . By słychać nie było, 
gdy k to  n ieostrożn ie  niem i zatrzaśn ie.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . O gród tu  cały.
s z c z ę ś l i w y , w iesz  przecie.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Tak, zawsze kw iaty  

lubiła.
SZ C Z Ę ŚL IW Y . Chodźmy na górę. (Idą)
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Chodniki aksam i

tne  na  w schodach.
SZC ZĘŚLIW Y . T ak, by odgłos k ro 

ków nie dochodził.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . S ta re  m alow idła 

na szybach.
SZ C ZĘŚLIW Y . M alowane szyby t łu 

mią św iatło . Słońce zbyt m ogłoby razić.
N IESZC ZĘŚLIW Y . Ach! te  opony z j e 

dwabiu, ta k  pięknych nie w idziałem .
SZCZĘŚLIW Y . W iesz przecie.

przez się i bezpośrednio bierze udział w 
życiu społecznem .

Z chwilą, gdy ustró j ekonom iczny w yr
w ał kob ie tę  z życia rodzinnego i, w ciągną
wszy ją  w szereg i w alczących o byt, obni
żył zarobek  mężczyzny i u tru d n ił p rzez to 
zaw iązyw anie nowych rodzin, poczyna się 
stanow czy upadek  rodziny pa try a rch a ln e j. 
Zm uszona do ekonom icznej w alki o byt, 
n ieprzystosow ana jed n ak  do niej dziedzi
cznie, słabszą nerw ow o od mężczyzny i m niej
szym rozporządzająca  zapasem  energ ii i przed- 
siębioi czości, k o b ie ta  pada często w tej 
w alce i u lega często w ykolejeniu. Niemo- 
gąc wywalczyć środków  do życia na drodze 
uczciwej pracy, szuka ich coraz częściej 
n a  drodze p ro s ty tu c y i, każąc mężczy
źnie p łacić , za miłość, ja k ą  w innych 
w arunkach  darm oby go obdarzała . Pro- 
stytucya, w zras ta jąca  rów nolegle z sa
m obójstwem  i io/.wodam i, w stosunku zaś 
odw rotnym  do cytr zaw ieran ia  m ałżeństw , 
je s t  w ięc złem koniecznem , nieo Iłącznem od 
dzisiejszego u stro ju  ekonom icznego, złem, 
k tórego  żadne wojny krzyżowe, przeciw  n ie
mu skierow ane, nieosłabią, je s t  p ro testem  
tych, k tórym  niew olno cieszyć się szczęściem  
rodzinnem .

Aczkolw iek ta k i sposób w alki o by t 
p rzeobrażająco  w pływ a na rodzinę i now ą 
je j fonnę, lepiej odpow iadającą w arunkom  
życia społecznego, przygotow uje, to  jed n ak  
dużo szkody p rzynosi samym kobietom  wo
góle. K obiety  oddające się p rosty tucyi, u tru 
dn ia ją  kobietom , n ieprak tykującym  tego han
dlu. zamążpójście, i tym  sposobem  pozba
w iają w iele z nich m ożności zaspokojenia 
ich po trzeb  płciowych, oraz p o trzeb  m acie
rzyństw a — tego  zasadniczego celu życia 
kobiety. Gdy cel ten  nie znajduje urzeczy
w istn ien ia  w czasie właściwym lub też  gdy 
nie znajduje urzeczyw istn ien ia  w cale, co zda
rza  się coraz częściej (kobiety  niezam ężne 
i niepiękne) —  kob ie t z resztą  w ięcej je s t  
o 3 do Ł%  niż mężczyzn —  k o b ie ta  sta je  
się wówczas ofiarą rozm aitych zaburzeń o r
ganicznych i psychicznych, ujaw niających się 
subjek tyw nie w niezadow oleniu  z siebie i ze 
św iata, w tęsk n o tach  nieokreślonych, w ogól-

N1ESZCZĘŚL1 WY. Tak, zawsze za pię- 
knęm i barw am i p rzepadała . Ach, ta  g ra
św iate ł i barw  na jedw abiu! Czemu mię za 
ram ię chw ytasz?

SZCZĘŚLIW Y . Nie słyszysz nic?
N IESZC ZĘŚLIW Y . Co?
SZCZĘŚLIW Y . S traszny  te n  jęk .
N IESZC ZĘŚLIW Y . Znam go, od czasu, 

gdym go poraź pierw szy usłyszał, w iecznie, 
w iecznie je s t  przy n iej. Mnie się wówczas 
zdało, jakoby mi zimnym ostrzem  w serce 
się w cinał. P o tem  łagodniał, z dniem  k a 
żdym łagodn ia ł; i zdał mi sie trw ożnem  a</ O  ) u
w zruszającem  kw ileniem  m ałego dziecięcia; 
a : w nocy był jak o b y  brzęk  drobnych, s re 
brnych dzwoneczków: (Pokazująci Tu drzwi.

SZ( 'ZĘŚL1 WY. Zgadujesz.
N IESZC ZĘŚLIW Y . Czułem, iż zadrża

łeś. Czy znajdziesz odw agę otw orzyć je ?
SZCZĘŚLIW Y . Nie m ogę.
N IE SZC ZĘŚLIW Y . T edy ja . to  uczynię.
SZC ZĘŚLIW Y . Nie, sam otw orzę 

(otwiera clrzwi.)
(P u łap  kom naty  jasnym  wyłożony jedw ab iem  

ściany p rzednjem i i c ienk iem i tk an in am i o m ienią
cych sie b a rw ach ; dywan u tk an y  w róże. W  środku  
kom naty proste łóżko.)

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Puść mię! Nie 
obaw iaj się niczego! Toż na n ią  popatrz! 
Chore, bozmocne dzieciątko, co nie mo
głoby ani „ tak" na p rośbę  m oją odpow ie
dzieć, ani „nie", gdybym  mu coś złego za
m ierzał uczynić. Ś w iętokradztw em  byłoby 
włosów jej rę k ą  się dotknąć, by je  z czoła

nem  rozczarow aniu, w nienaw iści ku wszy
stkiem u, i t. d.

C h arak te r płciow y mężczyzny i kobiety  
przejaw ia się rów nież w charak te rze  ich 
um ysłu. Gdy umysł mężczyzny je s t  napa
dający, um ysł kob iety  —  odbiorczy. Męż
czyzna rzuca się na św iat, napada nań, usiłuje 
nad nim zapanow ać; k o b ie ta  w ogóle nie czyni 
tego, bo sprzeczne to  je s t  z je j n a tu rą . 
Św iat in te resu je  ją  o ty le tylko, o ile się 
w iąże z je j ro lą  życiową, o ile sam się je j 
narzuca. D la te g o  też  kobiety  nie podbija ją  
na tu ry , nie czynią wynalazków, nie popychają 
naprzód nauki i nigdy, ja k  sadzę, do tego  nie 
będą zdolne. Umysł ich nie może się roz
wijać w tym  kierunku, gdyż to je s t  sp rze
czno z ich natu rą , z kierunkiem  ich rozwoju. 
Mogą one być jed n ak  dobrem i w ykonaw czy
niam i, pracow niczkam i na  różnych polach 
działalności umysłowej w k ie runku  im w ska
zanym. M ogą być lekarzam i, praw nikam i, 
chem ikam i, przyrodnikam i, i t. d., ale ża
dnych wynalazków, żadnych now ych m etod 
badan ia , żadnych nowych uogólnień n iezdol
no będą dać nauce.

dr. A nton i Złotnicki.

Sylwetki poetów czeskich.
 --

IV .
Moderna i dekadentyzm. — Brzezina.

Młode pokolen ie poetów  czeskich, od
św ieżone ideam i zachodniem i, podległo w pły
wom nowoczesnym  i zerw aw szy z k ie ru n 
kiem  rom antycznym , m ającym  w Czechach 
w dobie o sta tn ie j k ilku  w cale pokaźnych 
p rzedstaw icieli, ja k  np. Y rchlicky’ego, Czecha, 
Ju liusza  Zcyera, w ięcej rea ln ie  zaczęło przed-

odgarnąć. —  Czy to  , tw oje m iejsce tam  przy 
łożu?, Musisz mi go na chwilę użyczyć. 
U siędę i uczyć się będę z płonącem  licem 
śnić a m arzyć.

SZCZĘŚLIW Y . Nie, szep tać  w ucho 
ci nie wolno.

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Przyw ykłem  mówić 
w kościele stłum ionym  głosem.

SZC ZĘŚLIW Y . Czy m ogę usiąść przy 
tob ie?

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Siądź, gdzie chcesz. 
D la m nie i ta k  cię nie m a, —  i d la  niej 
także  (s ia d a  p r z y  ło ż u ) .  Ju lio , pam iętasz 
jeszcze dnie owe letnio, gdy nad  strum y
kiem, co w śród zieleni i róż b ladych  ja sn ą  
swą s tru g ę  tocząc, po kam ieniach dzwonił, 
ja  i ty, dw oje śm iejących się dzieci, siedziało, 
w obraz swój we wód zw ierciadle za p a trz o 
nych; — gdy uszczknięte przez nas liście j a ł o  
łódki po w artk ie j fali, daleko, hen  daleko 
gdzieś płynęły, gdzie ich już w zrok nasz nie 
'dosięgał. A oczy nasze niknęły za niem i i 
m yśleliśm y, ja k o  się one gdzieś w inny św iat 
poniosą, gdzie w ielkie, św ietne ro sną  kw iaty
0 upa ja jącej woni, Łodzie w racają! Łodzie 
w racaj a !

ZC ZĘŚLIW Y . Co m ówisz?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Ju lio! Pom nisz ów 

w ieczór pod lipam i? Co zgiełk a w rzaw a 
dzienna pochłonęły, to  kw iecie ich do no
wego powołało życia, na skrzydłach  słodkiej 
swej woni w k ra in ę  m arzeń nas unosząc, 
a w gałęziach chw iały się i kołysały p tak i.
1 d rżąc niosły się ponad głowy nasze 
tęsk n e  ich pienia. I  był je d e n  pom iędzy
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staw iać życie ludzkie. P oeci ci noszą miano 
m oderny czeskiej. Spotykam y tu jednostk i, 
o uczuciach, zaKórzenionych jeszcze w ro 
m antycznej glebie, o rozum ie, co wznosząc 
się ponad  niemi, żyje już  pow ietrzem  obe
cnej chwili, ja k  np. u M acham , n iejako przy- 
wódzcy m oderny; dalej osobniki, bardziej 
niż M achar realistyczne, lecz mniej od niego 
u talen tow ane, i dla teg o  nie one, lecz on 
sto i na czele now ożytnych piew ców  czeskich; 
nakoniec do rzędu m oderny trzeb a  zaliczyć 
poetów , pokrew nych dekadentom  F rancy i i 
.Belgii, poetów  w śród k tórych  jedno tylko 
nazw isko szczęśliwie w ypłynęło na w ierzch1. 
.Test nim O t o k a r  B r z e z i n a .

Pom im o, że p ieśniarze z w iększem  lub 
m niejszem  zabarw ieniem  realistycznem  wy
różniają  się, rzecz p rosta , od spółtow arzyszy 
swych na polu poezyi deka domów. — wszy
scy oni tw orzą jed n ę  grom adę słowików, 
znaną w Czechach pod nazw ą „M oderny". 
Jeżeli więc oddzielim y od „M oderny" grupę 
dekadentów , —  pozostała  re sz ta  odpowie, 
mniej więcj tem u, co poezyą się zowie re a 
listyczną, zawsze je d n a k  z odcieniem  ro 
m antycznym . Od daw nych rom antyków , jak  
np. Y rch licky ’ego i Zeyera, odróżniają  się. 
oni przedew szystk iem  m ateryałem , k tó ry  za
zwyczaj b rany  je s t  z życia, dalej m niejszą 
fan tastycznością, a  zarazem  m niejszem  bo
gactw em  pięknych porów nań, bez zaprzecze
n ia zaś w iększem  panow aniem  nad  słowem, 
ztąd  w iersze ich nie grzeszą zbytnią ro z
w lekłością, ani zbytnim  patosem , co n ad 
zwyczaj ła tw o znaleźć u tak ich  p ierw szo
rzędnych poetów  ja k  Y rchlicky, a naw et 
Zeyer. Z tem  w szystkiem  nie spotykam y 
u rea listów  tj. u „M o d ern y "—  bo dekaden
tów  staw iam y oddzielnie, jak o  całość odrę
bn ą  —- rzeczy w iększych; zazwyczaj płody 
ich w yobraźni w n ad er szczupłych są pom ie
szczane ram kach. W yjątek  dodatn i stanow i 
p o e ta  M achar. A le M achar i pod w zględem  
poetyczności, spostrzegaw czości, rozsądku 
i zawsze żyw otnego ciepła o całe niebo 
przew yższa tow arzyszy z pod jed n e j chorą
gwi, i dla tego obszerniejsze mu pośw ięci
liśm y m iejsce w poprzednich  pogaw ędkach.

Z innych poetów  nowszej doby wspom-

nim i, te n  śp iew ał na jtęsk n ie j. A potem  u le 
c ia ł je d e n  po drugim  i zam ilkł śpiew . Noc 
zeszła. P ta k i po gniazdach się pochowały, 
p tak i do sini się pokładły i trw ożna leżała 
noc przed  nam i i czekała słońca. —  Ju lio! 
P ta k i w racają! P ta k i w racają!

SZC ZĘŚLIW Y . Nie rozum ie cię, — 
głos tw ój, jakoby z nieskończonej płynie dali.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Julio, Ju lio  mała! 
Pom nisz p o ranek  ów, gdy pow ietrze  i mo
rze w isk rzącą i lśn iącą jedność się zlewały. 
C zarne łódki, co na  kotw icy stały , zdały się 
w pow ietrzu w isieć i w n ieb ie  się odbijać. 
Za każdem  poruszeniem  wioseł, za każdem  
posunięciem  się naszej łodzi, zdało nam się, 
iżeśm y bliżsi lin ii kresow ej, —  m iejsca j e 
dnak. w którem  woda z pow ietrzem  w j e 
dno się zlew ała, dosięgnąć nie mogliśmy. Ku 
k ra in ie  baśn i płynęliśmy, ale brzegi je j umy
kały  przed  nam i. W szystkie fale nas od
pychały. żadna nas ku nim nie n iosła. J u 
lio, droga, m ała Julio! F a le  w racają! F ale  
w racają!

SZ C ZĘŚLIW Y  (wstaje;I, P a trz ! P a trz ! 
czy nie w idzisz? —  W licach krew ! Od
la t już. jak  wosk były b iałe . P atrzże! P atrz .

' N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  (w tlaje). Tak, —  
oddałem  ci ją.

SZC ZĘŚLIW Y . Budzi się! Odejdźże 
teraz .

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Bym krzyku je j
nie słyszał rozpacznego, gdy otworzywszy
oczy rozg lądnie  się i mnie nie znajdzie. 
Ty go jed n ak  usłyszysz! Ty go usłyszysz!

SZ C ZĘŚLIW Y . ' Spiesz sie!
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . J a k  chcesz.

nirny A ntoniego Sowę, w ynajdującego w ży
ciu codzicnnem  wielo s tro n  nowych, n ie
tkn iętych  jeszcze piórem  poetów, um iejącego 
badać duszę ludzką i opiew ać ją  nader p ie 
szczotliw ie językiem  nieppzbaw ionym  g ię
tkości; dalej F ranciszka Swobodę —  krajo- 
b raz istę  i w arstw  ludowych p ieśn iarza.

Jeżeli czeska poezya rea listyczna  nie 
przew yższa naszej, a praw dopodobnie je j 
naw et ustępuje , w yłączając jednego  Ma,chara, 
k tó ry  dzięki M agdalenie w zbił się może po
nad piew ców  polskich dzisiejszej doby, .—■ ■ 
to  nie możemy tego pow iedzieć o dekaden
tyzm ie i sym bolizm ie. P od  tym względem 
Czesi góru ją  n iepodzieln ie, zarów no w do
datnim  ja k  ujem nym  kierunku.

Nasz sym bolista A nton i L ange ma się 
ta k  do sym bolistów  czeskich, ja k  b ry lan t 
fałszow any do praw dziw ego. G adatiyuś i 
rozw lekacz, lubujący cię w porów naniach 
niezbyt oryginalnych, jak im  je s t  poeta Lange, 
—- to  żaden sym bolista, a raczej sym bolista- 
rzem ieśln ik . Czesi pozostaw ili nas w tyle. 
Może to  i lep ie j.

Czesi, s ta ra jący  się w jak iko lw iekbądź  
sposób zostać narodem  europejskim , b iorą  
na siebie częstokroć szaty zachodnie, aby 
choć zew nętrznie być podobnym i do tego 
niby przecyw ilizow anego zachodu. P rag n ą  
być w ścisłych z nim  stosunkach, dążą, by 
m ieć to, co 011 posiada. P o s ta ra li się też 
o dekadentyzm , k tó ry  chyba sposobem  n a 
turalnym  nie bardzo szybko, m ógłby zapuścić 
k iełk i w narodzie, nie mającym jeszcze dziś 
praw a liczyć się do rzędu przećyw ilizow a- 
nyck. A je d n a k  dekadenci posiadają  od
dzielne pism o „M oderni R evue“, bynajm niej 
w treść  nie obfite i p łodam i tw órczości 
sam odzielnej nie in teresu jące, a sam ą okład
ką sw oją znam ionujące dziw actw o i dzie
ciństw o wydawców. N apis czasopism a brzm i 
bowiem  mniej więcej w następu jący  sposób: 

M oderni Re- 
vue, pism o de

kadenckie , U li
ca Bezklepkow- 

ska. N r. 15. Roku 
3 895.

W ydaw nictw a dekadentów  noszą na so-

J k t  IV.
(W ieczorem . C iem na a lkow a we w illi.)

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  (otwiera drzw i). Tu 
je s te ś , n iep raw da? T am  w ciemnym kącie?

SZC ZĘŚLIW Y . Szukałeś m nie po ca
łym  domu?

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . P atrza łem  w okna 
ze strony  ogrodu. Tam , gdzie najciem niej 
było i najdalej od m iejsca, gdzie um arła, 
tam  cię szukałem .

SZ C Z Ę ŚL IW Y . M yślisz może, żem się 
przed  tobą  ukryw ał?

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . R aczejby przed  sobą 
samym, gdybyś mógł.

S Z C Z Ę ŚL IW Y , Szukałem  cię w k a 
plicy. Nie było cię tam ?

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Pożegnałem  się 
z n ią  u siebie w domu. K azałem  ogrodni
kowi do mej kom órki na poddaszu przynieść 
akacyi i liści dębowych i p rzystro iłem  nimi 
nagie je j ściany. S tó ł moj zasłałem  obru
sem białym , jak o  całunem  śm iertelnym  i po
staw iłem  na nim  róże i goździki i bu telkę 
burgunda. Dwie były szklanki i obie n a 
pełniłem . Przez całe te pięć la t u sta  me
w ina nie tknęły, —  za ubogi byłem, by je  
sobie kupić. Słyszałem  dzw onienie z wieży 
kapliczki i zgrzyt kó ł po w ilgotnym  zwirze 
na drodze przed  niemi oknam i. Nie wy
glądałem . U niosłem  szk lankę ku słońcu, — 
w prom ieniach jeg o  wino sk rzącą łyskało  
czerw ienią, —  było ja k o  krew  serdeczna. 
Popatrzy łem  ku jasnem u  cichem u niebu na- 
domną, —  jask ó łk a  szybow ała po niem,

bie tak że  znam ię - ekscentrycznej, m ówiąc 
grzecznie, oryginalności. K iedy rzeczyw ista 
dekadentów  siła, O tokar Brzezina, puścił 
w obieg swą książkę „T ajem ne dalky" —  
um ieścił na niej nagłów ek tak i:

omokar Brzezina 
la jem ne daiky.

Zabaw ka godna najw yżej uczniaków z p ie r
wszej klasy.

Z liczby dekadentów  czeskich możemy 
wymienić J e rz e g o , K araska, A rnoszta  Pro- 
cbaskę i O tokara B rzezinę. Z nich tylko 
o s ta tn i się w ybitnie odznaczył w gronie 
m łodzieńczych ta len tó w  czeskich. K arasek  
upodobał sobie złą stronę  poezyi B au d e ła ireń , 
m ianow icie jeg o  perw ersy ę  i cynizm, tak  że 
w przeszłym  m iesiącu cenzura nie pozwoliła 
mu drukow ać jeg o  utw orów , między innem i 
sprośnej podobno „Sodomy". P rochaska zna
ny je s t  w Czechach jak o  nader zdolny k ry 
tyk  —  jeg o  zaś „P rostibu lo  Duse" nie do
rzuci mu zaiste  ani jednego  oklasku do 
tych, ja k ie  zdobył sobie um iejętną kry tyką.

Za to  O tokar Brzezina, choć obdarow ał 
Czechów jednym  jen o  zbiorkiem  i k ilkuna
stom a w ierszam i, rozrzuconem i po czasopi
smach, p rzed staw ił się już  dziś ta k  zaj
m ująco i sam odzielnie, że obok M acliara 
godne i bynajm niej nie pośledniejsze może 
zająć m iejsce.

M achar i B rzezina to dwaj nowszego 
stem pla poeci, którym i Czesi m ogą się po
chlubić. M achar to  książę wśród poetycznej 
rzeszy rea lis tów , B rzezina w śród rozbujałej 
zg ra i dekadentów . M achar, poeta społeczny, 
polityczny, czeski, —  Brzeziną; p ieśn iarz  
myśli, tęsknoty , złudzeń i snów, piew ca wię
cej ogólny, kosm opolityczny, choć jeno  dla 
duchów w ybranych, in te ligen tnych , —  dla, 
hikullusow ych sm akoszów artyzm u.

B rzezina nie daw no w stąp ił w szranki 
poetów , leez pomimo nieznacznej produkcyi 
można o nim mówić jak o  o czemś ćałom .

Ma on więcej z M aeterlincka, niż 
z B audela ire’a, do k tó rego  często był po ró 
w nywanym . K obiet, ja k  sam pow iada, ogni
sty  pocałunek  nie rozpalił k rw i jeg o  i szał

skow ronek sie w zbijał, — szeptałem  słowa 
podzięki i pożegnania.

SZC ZĘŚLIW Y . Dla mnie dzień ów 
był dniem  odrętw ien ia  i p rzerażenia . Św ia
tło  dzienne mię oślepiało. Zapach róż w k a 
plicy odurzał mię... jakoby  głuche uderze
n ia  Spadało bicie dzwonów na mą głowę. 
A ty? —  ty  mogłeś dzień ów święcić?... 
Cóż te raz  poczniesz?

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Mamże ci powiedzieć, 
co ty  poczniesz? Dzień jed en  spędzisz w zu
pełnej ciemności, dnia następnego  jed n ak  już 
zasłon nie zapuścisz, • 'dnia trzeciego  w yj
dziesz na słońce, a potem  nied ługo  ty nie 
dzień  jed en  ty lko  święcić będziesz. I  roz
ciągniesz na sto le obrus, ja k o  całun śm ier
telny, biały, i postaw isz na nim róże i go
ździki i bu te lkę  burgunda i dwie szklanki,
i do obu nalejesz w ina i obie będą. sp e ł
nione. 1  n ie uniesiesz szklanki tw ej ku
słońcu i nie będziesz w iedział, iż wino krw i 
ma barw ę. A le p ijąc  upajać się będziesz 
wonią lśniących wio-ów. -  Szczęśliwy czło
wieku! T obie św iąt nie zbraknie. Tyś nie
pasierbem  przyrody, ja k o  ja , k tó rem u jed n o  
św ięto w życiu tylko obchodzić wolno.

SZC ZĘŚLIW Y . Zaw sześ w zagadkach 
sie lubow ał.

N IESZC ZĘŚLIW Y . W noszę z jednego  
o drugiem . P łak a łeś  dzisiaj tyle, przyjdzie 
com przepow iedział.

SZC ZĘŚLIW Y . A le ty?
N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Bede na drodzeC o t,

siedział, tłu k ł kam ienie. Na szerokim  go
ścińcu, setkam i śladów  zaoranym  —  tam,
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m iłosny nie zap łonął-m u  nigdy w źrenicach. 
Z tąd  b rak  w jeg o  poezyi p ie rw iastku  pe:- 
w ersyi, cynizmu, owych „szpików 1' i „m le
czów pacierzow ych", czem , się pochlebnie 
w yróżnia naw et od M aeterlincka. J e s t  on 
n iejako poetą  pozapłciowym , k tó rem u wio
sna, ja k  sam śpiewa, była sm ętną p ieśnią 
elegijną, i k tó ry  więcej m yślam i niż czynem 
grzeszył. W w ierszu „M artw a młodość" 
mówi, że na w spom nienie zwiędłej wiosny, 
tych  m artw ych pocałunków, k tó rych  żar go 
nie palił, „wszystko zapłonęło w duszy jego  
i nad  trupem  m łodości s tan ą ł w zam yśleniu, 
ja k  kochanek  n a d ' m artw ą dziew ą uw ie
dzioną."

A i pod względom  form y nie je s t  naśla 
dow cą B au d e la ire ’a, choć można tam  czasem 
odnaleźć nieco podobieństw a, lecz to zaró 
wno o w szystkich w ypadłoby rzec dekaden- 
taeh . T ak  np. b rak  mu zupełnie przecudnej 
kan ty leny  (pow tar: anie pierw sz go w iersza 
n a  końcu stroiki), za pom ocą k tó re j różno
rodne możemy wywoływać w rażenia, a ra 
czej dwoić n iejako w rażenie, wyśpiewane 
w strofce całej.

Ale wpływ M aeterlincka  je s t  u niego 
widocznym. Św iat p rzedstaw ia  się d lań  
jak o  sym bol konkre tny  św ia ta  nieskończo
nego, metafizycznego.. Poozya jego  stoi na 
pograniczu m iędzy dwoma św iatam i, odpo
w iadając chwili, k iedy świadom ość zmysłowa 
M aeterlincka usypia n iejako, by dać m o
żność użycia św iadom ości tran sceden ta lne j. 
Co d la  osobników nienorm alnych, chorow i
tych, lub zajętych  w ięcej życiem duchowem, 
a p rzy tęp iających  żądze cielesne, leży j e 
szcze czasem w świadom ości zmysłowej. — 
to d la  innych znajduje się po za tą  sferą 
i nie je s t  już  d la  -nich zrozum iałem . 
U Brzeziny świadom ość n iem al ciągle wyłu
skuje się z skorupy cielesnej, by podążać 
po za ten  św iat, i chociaż na podobieństw o 
M aeterlincka, po e ta  nie może dotrzeć do 
ta jn ików  św iata  nieznanego, chętn ie  je d n a k  
przebyw a w tych mrocznych, n iepojętych  dla 
nas krańcach . I  opisuje je  za pom ocą ob ra
zów zmysłowych, widocznych, zrozum iałych 
dla czyteln ika, używ ając praw ie  zawsze p o 
rów nań zapożyczonych z nauk ścisłych, lub

gdzie w śród k rzaków  biały  rozchodnik, n ie 
bieska, cykorya w yrasta  i w południowym  
słońcu się praży, —  tam  na kraw ędzi rowu 
będę siedzia ł. 1  będę ciężkim  m iotem , o 
kró tk im  drzewcu, rozłupyw ał w ielk ie kam ie
nie, k tó re  fale m orskie przez la t tysiące 
krzesa ły  i zaokrąg lały  -  jed n o sta jn ie  je  
będę na drobne rozb ija ł okruchy, by je  po
tem  tam  pokłaść  można, gdzie ko ła  wozów 
zby t głęboko grzęzną. 1  biedzie do mnie 
p rzyb iega ł pies domowy i rękę mą liza ł i 
liede sie kesem mym z nim  dzielił. I  bedąO O O '  . ' J  _ r % o -
mi u trudzeni, p iesi s ta rcy  i ze śpiew em  we
so łe  m przejeżdżająca młodzież pozdrow ienia 
słali. I  będzie ta k  życie koło mnie p rze
ciągało , piękne, w artk ie  życie, to  za tro sk ą  to 
za szczęściem  się uganiające —  i nie będę 
leniw ie siedział, p rzy p a tru jąc  mu się, —  lecz 
będę p racę spełniał, k tó rąby  inny za mnie 
m usiał objąć. 1 może dnia pew nego, gdy 
słońce wysoko na niebo w ypłynie, m łot mi 
sie z om dlałej w ysunie dłoni, i p ies jedyny, 
k tó rego  to  obchodzić będzie, zaw rze mi ję 
zykiem  oczy, w ęsząc za pożywieniem .

SZC ZĘŚLIW Y . Co ty  tu  czynisz?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Z apalam  świecę 

(c zyn i to). Pozw olisz p rzecie , że obejdę 
pokój za pokojem  dla pozdrow ienia jen o  i 
pożegnania  się.

(W ychodzą z  komnaty i  idą powoli, to 
w  górę to w dół, z  pokoju do pokoju.)
SZC ZĘŚLIW Y . To tu ta j jad a ln ia .
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Nie po trzebu jesz  mi 

je j  m iejsca w skazyw ać. W idzę ją  tam . J e 
dna ta  św ieca, k tó rą  w ręce  trzym am  razi

z bogatej obrzędow ości kato lickiej. T ak  np. 
w w ierszu „Znameni duse" mówi: „Twój
uśm iech (duszy) ja k  św ia tła  pył iskrzący, 
chw iał się w zm ierzchu słów tajem niczym  
i w przedłużonych cieniach m yśli". Bądź używa 
zw rotów  następu jących : „ Je s t ,sm utną dusza, 
ma, a pełna woni tęsknej, —  myśl ma 
gromnicę, k tó ra  w nieczystem  ciała lich ta rzu  
trzęsąc  , się świeci, —  um ieszczona na ołta
rzu  w iecznym  N ieznanego."

M iriam  mówi i słusznie, że ko lory t 
M aeterlincka je s t  chorobliw y, bolesny, zielo- 
naw y. Toż samo rzec można o B rzezinie. 
Ma on naw et wspólne z M aeterlinckiem  
szczególne upodobanie do „zielonowości". a 
już  mimo p oe ty  belgijskiego, do „okna 
duszy".

Brzezina — : to m istyk, lecz rów nież 
jak M ae.terlinck może trochę  n iew yraźn iej) 
hołduje mistycyzmowi naukowem u, a nie r e 
ligijnem u. P oe ta  belg ijsk i rzeczy n iepoję
tych nie uznaje, za cudowne, jeno  za n a tu 
ra lne , leżące ty lko jeszcze w sferze św iado
mości tran sced en ta ln e j i d la tego n iezrozu
m iałe d o tąd  d la  św iadom ości zmysłowej. 
T ak  sam o B rzezina. I  co do grzechu nie 
je s t  on d lań  pojęciem  clogmatycznem, jen o  
ściśle naukowem . - -  Nie is tn ie je  d lań  k ara  
za grzech Adamowy, — ale uznaje on 
grzech, winę dziedziczną i zależną. W  „Le
gendzie winy" głosi: „W szak m arnie kroczy
łem, gdzie w ry tm ach  zaw rotnych życia się 
trz ą s ł śpiew. Cień Kogoś, k tóry  za m ną dą
żył, p rzedem uą pływ ał, szed ł z sali do sali 

—  i gdzie w kroczył, tam  b lask  pochodni 
gasł." „O duszo ma! (mówi dalej) zkąd 
On , przyszedł? — Ach, ileż snaó wieków! 
w duszach mych przodków  się b łąkał, nim 
doszedł aż do m nie?"

Ja k o  sym bolista B rzezina znacznie u stę 
puje M aeterlinckow i i nie odznaczą się tem 
roiskiem  symbolów, w śród k tó reg e  u poety  
belg ijsk iego  n ad e r ciężko czynić obroty m y
ślowe.

Najobficiej synibolistyka ta  w ystępuje 
w w ierszu „Litość", przypom inającym  Mae- 
terlinckow sk ie  „Spojrzenie", bynajm niej j e 
dnak n ie  naśladującym  ślepo wieszcza b e l

mię i oślepia, ja k  se tne  św iatła , -— słyszę 
śm iechy i b rzęk  szklanek. Ale tam , gdzie 

’ ona siedzi, b lada domu pani J— tam  m ilcze
nie, w ielka cisza,

SZC ZĘŚLIW Y . T u pokój, gdzieśm y 
w ieczorem  Siadywali.

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Lam pę m iała  p rze 
słoniętą. F o rtep ian  zam knięty, j a  je d n a k  
widzę b ia łe  je j palce  na b iałych klaw iszach
i słyszę dźw ięki i poznaję nutę,

s z c z ę ś l i w y , a  tuśm y często w cie
płe przedpołudnie  siadyw ali, p rzy  o tw artych  
drzw iach od w erandy.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . T u we drzw iach 
siedziała. —  w tem  niskiem  krześle  i upa
ja ła  się pow ietrzem  i szukała.

SZC ZĘŚLIW Y . T e drzwi — sypialnia.
N IE SZC ZĘŚLIW Y . P rzem knijm y cicho 

koło niej, n ie chcę wejść,
SZ C ZĘŚLIW Y . Tu je s t... -
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W iem . M ały ta 

jem ny kącik, gdzie się w godzinach w yczer
pan ia  chowała, gdy zimne dreszcze ją  p rze
chodziły i gdy uśm iechać s ię 1 liie m ogła, 
r o d  głow ę podsuw ała poduszkę, w idzę j e 
szcze, ja k  włos je j na tle  jed w ab iu  połyska.

SZC ZĘŚLIW Y . Nie dotykaj poduszki!
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Nie lękaj się! N a

w et, gdyby jeszcze k tó ry  z je j włosów na 
niej pozostał, n ie zabiorę go. T e  drzwi 
o tw arte , to  gotow alnia, —  bądź spokojny 
nie p rzestąp ię  je j progu. Ale —  to tam  —  
co to?

SZC ZĘŚLIW Y . Je j suknia.

gijskiego, —  i w  p ieśn i „W onie ogrodów 
mej duszy".

K adzieln ice, g rom nice myśli, msze pon- 
tyfikalne, o łtarze  wieczności, msze zaduszne, 
śpiew ane przez myśli, —  spotykam y praw ie 
zawsze, gdy po e ta  o subiektyw nych mówi 
nam uczuciach, zbliżając się w owych razach 
więcej ku Baudelairow i, zam iłowanem u w tego 
rodzaju  przenośniach.

Poza tem  B rzezina posiada dykeyą nad
zwyczaj złożoną, bogatą, n ieraz ta k  zawiłą, 
że trudno  uchwycić myśl w niej się k ry jącą . 
T on  jeg o  ląuzy je s t  głęboko przejm ujący, 
jak b y  św iąteczny. Um ie narzucać barwy, 
ja k ie  chce, by w ywołać odpow iednie w ra
żenie. N astra ja  też  w tym  celu cały tok  
opow iadania. R ytm  w ew nętrzny jeg o  p ie 
śni zupełnie licuje z tre śc ią  i ze spadkiem  
myśli.

P ienia jeg o  pełne są m istrzow skich po
n iekąd  obrazów  i praw dziw szych ja k  Y rchli- 
cky’ego.

Szczególną p ieczołow itością otacza też 
rymy, używ ając po większej, części rymów 
żeńskich, stanow czo m uzykalniejszych, dźwię- 
czniejszych niż męskie, nadających  dziw ną 
m iękkość w ierszow i i p rzeciągających  go 
n iejako  w dal, w nieskończoność.

P rzy  całem  w ysubtelizow aniu językow em  
to k  m yśli bywa nadzwyczaj u Brzeziny po
ważny, co nadaje  w ierszow i jeg o  siłę i pe
wność. J e s t  on „dyam entow o tw ardy", ja k  
mówi je d e n  z najlepszych czeskich krytyków  
K rejći.

K siążę dekadcntów  czeskich ciałom 
w pewnym  stopniu  pogardza, nie dba o niego. 
J e s t  on n iejako  asce tą  średniow iecznym , 
w yrafinow aną duchow ością. J e s t  sp iritua li- 
s tą  z odcieniem  pesym istycznym . S truny 
jeg o  lu tn i dźwięczą ciągle nu tam i tęsknoty  
boleści, nieszczęścia, zniszczonej młodości, 
zaw iędłych uczuć, zam arłych pragnień .

W szędzie praw ie  mówi o sobie, o swych 
myślach, o duszy, wychodzącej z niego,
0 dreszczach śm ierci i wszędzie n iem al p e ł
no b o le śc i’słow a w yślizgują się z głębi jego 
je s te s tw a . Pom im o to ma on współczucie 
d la  całej ludzkości, ja k ą ś  litość dla niej, —
1 ów M aeterlinckow ski „ból wszechstw orze-

N1ESZCZĘSL1W Y. T ak  m ała, tak  
m ała! Zapom niałem , iż była ta k  drobną. 
Mnie ona ro sła  z dniem  każdym . Gdym ją  
sob ie  w yobrażał, ręce swe mi na  głowę 
k ładącą, pochylała się zawsze ku mnie 
(zbliża się). W ięc to je j suknia isto tn ie? 
T a k  drobną była ja k  dziecię.

SZC ZĘŚLIW Y . Nie dotykaj je j .  Nie 
dotykaj je j, mówię! N ie dotykaj!

’ N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Chcę jen o  wyczuć, 
czy tk an in a  m iękka.

SZC ZĘŚLIW Y . Ni końcem  jednego  
palca. Nie masz .d o  niczego, co je j  było ża
dnego praw a! Precz! Precz! Z pokoju do 
pokoju  skradasz się ja k  złodziej. W ciągasz 
w siebie je j oddech, przejm ujesz je j  wzrok, 
co na w szystkiem  tu  spoczywa. Precz! 
precz ztąd  mówię!

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Idę, idę! Jestem  
pomimo tego w szystkiego szczęśliwszym od 
ciebie, —  mnie ty  nic ukraść nie możesz, 
pójdę te raz  tłuc kam ienie dla gościńców. 
Gdy kiedy tam tędy  przejedziesz w drodze 
za uciechą spo tkają  cię oczy me ze sk ra ju  
drogi nad  rowem. B iedny kam ieniarz opu
ści w tedy m łot i uchyli czapki, na sposób 
biednego człow ieka, gdy ty  przejeżdżać 
bedziesz.

KONIEC.
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nia", w edług k tórego  „nic na św iecie nie 
je s t  na swojem  m iejscu-'; zmusza go to  do 
c ierp ien ia  nad tym  rozdź wiekiem, ja k i  za
chodzi m iędzy przeznaczeniem  rzeczy i ich 
życiem.

Z uwag powyższych m ożna w yw niosko
wać, że Brzezina pod silnym  był wpływem  p ie 
wcy belgijskiego, aczkolw iek, trzeb a  wyznać, 
postępow ał dość sam odzielnie. J e s t  to  duch 
nadzwyczaj pokrew ny M aeterliuckow i, cho
ciaż bez zaprzeczenia m niej głęboki. Mae- 
te rlinck  pieśniam i swe mi to ro w ał n ie jako  
nowe ścieżki, B rzezina stąpa  już  po u ta r 
tych. Z asługa je d n a k  tego ducha, nowoży
tn ą  wzbogaconego w iedzą, tkw i w tem, że 
um iał zachować sw ą odrębność. P o e ta  ten  
o nerw ach krańcow o wyrafinowanych nie 
rozprasza się, przeciw nie, 011 w szystko sku
p ia  i analizując siebie zgrom adza o s ta te 
cznie w jed n o  odczuw ane w rażenia  i na 
o łtarzu  je  sk łada  W iecznego.

T yle  o B rzezinie, k tóry  bogactw em  
obrazów , trafnością  i rojem  porów nań 
z nauk  ścisłych, a niezw ykłą złożonością i 
zaw iłością zdań w yróżnia się w pew nym  
stopniu  od M aeterlincka, okazując więcej 
podobieństw a z B au d e la ire ’m, k tó rego  na.- 
w e t p rzew yższa odnośnie do „gąszczu słów", 
za to  co do tre śc i w blizkiem  je s t  bardzo 
pokrew ieństw ie z tw órcą d ram atu  symboli- 
stycznego, M-ckem, ustępu jąc  mu co do 
głębi myśli, co do tw órczości samej, często 
tak  chorobliw ej, lecz zarazem  tak  o ryg inal
nej. N akoniec B rzezina je s t  w ielkim  indy
w idualistą , M-ck zaś, zw łaszcza w d ram a
tach, j e s t  nim o w iele m niej.

Z estaw iając  ty le razy te  dw a nazw iska 
obok s ie b ie , m iałem  zam iar w ykazać jed y n ie  
ich pokrew ieństw o duchowe, a nie porów ny
wać ich jak o  dwóch rów nych w ie lkość1, bo 
rów ne nie są.

Z ygm unt Makowiecki.

e  ^ ^ 2 —  r-

U niw ersytety ludowe
w Skandynawii.

( Ci ą g  da l s zy) .
Po ukończeniu p ierw szego kursu  z a p ra 

gnęli młodzi ludzie posłać siostry  swe i n a 
rzeczone do szkoły K olda. N auczyciel nic 
nie m iał przeciw  tem u i już  na następny  
kurs zjawiło się k ilka m łodych w łościanek. 
Z astęp  ich z czasem  staw a! się coraz liczniej
szy. W szkołach, k tó re  zakładano podług 
wzoru K olda, znajdow ała się ta k  w ielka ilość 
uczennic, iż zmusiło to do utw orzenia dwóch 
kursów  funkcyonująeych na przem iany, je d e n  
d la  mężczyzn, drugi dla kobiet.

P rzyk ład  działalności Kolda, uwieńczonej 
pom yślnym  skutkiem , zachęcił do naślado
w nictw a. Nowe podobne zakłady pow staw ały  
w różnych stronach  D anii, lecz dopiero po 
nieszczęśliw ej wojnie w r. 1864 p raca  na 
polu ośw iaty ludowej p rzyb ra ła  rzeczyw iście 
im ponujące rozm iary. Zrozum iano, że uszczu
plony k ra j w ykształcić musi olbrzymi za
stęp nowych, dzielnych, św iatłych ludzi, by 
pow etow ać choć w części s tra ty  spow odo
w ane u tra tą  Szlesw iku i H olsztynu, ziemi 
i ludzi. Zrozum iano, że liczyć się te raz  trze 
ba z każdą jednostką , k tó ra  pozostała  jeszcze 
przy koronie Danii, że siła, rzutkośó i dziel
ność każdego obyw atela, każdej obyw atelki 
k ra ju  w ażą już  w iele na szali egzystencyi 
nielicznego narodu  i że zak ładan ie  un iw er

sy tetów  ludowych je s t  najznakom itszym  do 
p rzeprow adzen ia  tych celów środkiem . P rzed  
w ojną 64-go roku było w D anii 7 un iw er
sy tetów  ludowych, już w r. 1870 liczono ich 
30, dziś j e s t  ich 70. N a js ta rsza  przez K r. 
F lo ra  w R óding założona szkoła, m usiała się 
w praw dzie cofnąć na północ, um ykając przed  
szponam i prusk iego  orła, lecz wzniesiono ją  
na nowo na gruncie duńskim  o k ilka k ro 
ków od g ran icy  n iem ieckiej, by w p ły w 'je j  
tw orzył tam ę oporną przeciw  falom germ a- 
nizmu, płynącym  od południa. Do szkoły 
tej w ysyłają Duńczycy sw oje w „Y olksschuli" 
n iem ieckiej udręczone dzieci, by ogrzać mo
gły serca  przysłuchiw aniem  się opow iada
niom z h isto ry i ojczystej, w ykształcić dusze 
na skarbach  ojczystej lite ra tu ry . Co rok 
spotyka się w u n iw ersy te tach  ludowych duń
skich 5000— 6000 m łodych ludzi; ogół frek- 
wencyi od czasu założenia p ierw szej szkoły 
do dni dzisiejszych dosięga cyfry 10 0,00 0 
do 120,000 osób. By p rzedstaw ić w nąleży- 
tem  św ietle  znaczenie tych liczi 1, nadm ienić 
należy, iż D ania liczy ogółem zaledw ie dwa 
m iliony m ieszkańców, oraz, iż w przybliżeniu 
kaź la dwudziesta osoba uczęszczała do uni
w ersy tetu  ludow ego; każda piąta rodzina  po
siada  dziś członka w ykształconego w szko
łach wyższych lub uniw ersy tecie  ludow ym ..

P rzyk ład  D anii podz ia ła ł silnie na ościen
ne k ra je . Po roku 1864 założono pierw sze 
uniw ersy tety  ludowe w N orw egii, w krótce 
potem  i w Szwecyi. W la tach  ostatn ich  
ruch ten  p rzen iósł się do F in landyi i rozsze
rzy ł się tam  z niezw ykłą szybkością. F in 
landzka m łodzież akadem icka wzięła się 
z m łodzieńczym  zapałem  i niezm ordow aną 
w ytrw ałością  do u tw orzen ia  podobnych szkół 
w kra ju  ojczystym. U rządzano lo terye, kon
certu , zabaw y ludowe dla zebran ia  p o trze 
bnych na to funduszy, w ysyłano najdzie ln ie j
szych i najlepszych mówców na wieś, by po
zyskać ludność w iejską d la  spraw y w ykształ
cenia. W ielu młodych ludzi udało się do 
Danii, by się zapoznać na m iejscu z fun- 
kcyonującem i tam zakładam i. Dzięki tym 
usiłowaniom  otrzym ała F in landya w przecią
gu kilku la t 13 uniw ersy tetów  ludowych, 
dla w ielu innych poczyniono już p race  przy
gotow aw cze; zebrano  b ib lio tek i i utworzono 
zbiory naukovvę..

W każdym z w ym ienionych krajów : 
w D anii, Norwegii; Szwecyi i F in landyi no
szą un iw ersy te ty  ludow e nieco odm ienny 
charak te r, je s tto  na tu ra lnem  — zależą one 
bowiem w znacznej m ierze od ch a rak te ru  
narodow ego, ód obyczajów i potrzeb danego 
ludu. W  ogólnych zarysach ato li k ierunek  
ich i dążenia  pozostają  we w szystk ich  k ra 
jach  jednakow e. W spólnym wszystkich tych 
szkół celem  je s t  rozbudzić, ożywić, zapalić 
m łodzież —  wychować szczęśliwych, dziel
nych ludzi, m łodzieńczej epoce życia przy
w rócić p raw a w łaściw ych la t szkolnych, la t 
pośw ięconych .k sz ta łcen iu  się w tej formie, 
w jak ie j to czynią wszechnice. Słusznie na
dane im Zostało z tego powodu miano „".ni
wę rsy te tó w " ludo wy eh.

0  wykładach, w ew nętrzitem  urządzeniu 
oraz życiu uczniów w tych szkołach podaje 
panna F rib o rg  liczne wiadomości, zebrane 
p rzy  osobistem  ich zwiedzaniu, oraz na pre- 
lekcyaeh miewanych w F inlandyi, N orw egii 
i Danii.

1 ta k  un iw ersy te ty  ludow e znajdują  się 
na wsi, i zajm ują własne,,.budynki, nieliczne 
ty lko zakłady zmuszone są brakiem  środków 
lokować działalność sw oją w dom ach w yna
ję ty ch . W budynku głównym znajduje się 
je d n a  lub  dw ie sale wykładow e, sala g im na
styczna, b ib lioteka, czyteln ia, pokój Stołowy 
i zazwyczaj m ieszkanie przełożonego, — na 
p ię trze  i w budynkach sąsiednich  m ieszkania 
uczniów.

Jednem  z zadań szkoły je s t  dać uczniom 
niety lko teo re tyczne w ykształcenie, lecz

przyzw yczaić ich także  do uczciwego, spo
kojnego, rodzinnego życia. D la tego  też,, 
m ieszkając w szkole, uczniowie obcują co
dziennie z rodzinam i nauczycieli, obiadują, 
p rzy jednym  z niem i stole, w w olnych go
dzinach p rzebyw ają  naprzem ian  w czytelni 
lub w pokoju przeznaczonym  do zabaw  to 
w arzyskich. K urs nauk trw a  6 m iesięcy, 
od 1 październ ika  do 1 kw ietnia, lub od 
1  lis topada  do 1 m aja, zależnie od w arun
ków m iejscowych. Czas ten  zużytkowuje 
się bardzo sum iennie. C odziennie wysłu
chują uczniowie 5 :—8 w ykładów ; dodać do 
tego należy prak tyczne zajęcia; tak  np. d la  
mężczyzn ogrodnictw o, gospodarstw o rolne, 
buchalteryę, rysunki, w yrabianie przedm iotów  
z drzew a; dla k o b ie t: tkanie, p rzyk raw an ie  
odzieży, w n iek tó rych  szkołach przygotow y
wanie p o traw  etc. O dwóch przedm iotach 
w ykładow ych: języku  ojczystym  i h istory i, 
wsj om inaliśiny wyżej. Oba te  przedm ioty  
byw ają n ad e r gruntow nie opracow yw ane. 
I ta k  w ykład h istory i zajm uje np. każdej 
zimy około .300 godzin. Dodać należy, iż 
w zakres w ykładów  histo ry i wchodzi, opróc? 
dziejów ojczystych i ogólnych, także m itolo
gia, praw odaw stw o, rozbiór i w yjaśnienie 
rozm aitych system ów państw ow ych, rząd k ra 
jowy, sam orząd gm inny i s ta ty sty k a . Z nauk 
przyrodniczych w ykładają: zoologią, botan ikę, 
fizykę, chem ię, hygienę, geografię i m atem a
tykę, w n iek tórych  szkołach zaprow adzono 
też w ykłady astronom ii, geologii i m inera
logii, —  w szkole w Askow (Jtttianctya) wy
kład  języ k a  angielsk iego .

N asunąć się tu  może pytanie, czy ró 
żno odność ta  i rozm aitość przedm iotów  wy
kładow ych nie przyczynia się do r  zwinięcia, 
pow ierzchow nego w ielow iedztw a i pseudo- 
w ykśżtałeenia w słuchaczach? W ieloletn ie 
dośw iadczenie upow ażnia jed n ak  do p rzeczą
cej odpow ie izi. Młodzi ludzie ksz ta łcący  
się w u n iw ersy te tach  ludowych, naw ykli do 
w ytrw ałej i ciężkiej p racy  fizycznej i p raco 
witość ta  i gruntow ność , je s t  rów nież cha
rak te rystyczną  d la  ich dziedziny duchow ej.

N ie w yczerpane, lecz świeże, wypoczęte 
siły umysłowe przynoszą, z sobą i w tem n a 
leży szukać przyczyny zdum iew ająco szyb
kich postępów  i rozm iaru w tak  krótkim  
stosunkow o czasie przysw ajanych wiadomości.. 
W p rostych  tych um ysłach pow staje m nóstwo 
pytań , z radością  więc w ita ją  możność o trzy
maniu odpowiedzi, w ykazując ogrom ną p il
ność i zapał do nauki. System  nauczania, 
j e s t  w u n iw ersy te tach  ludow ych całk iem  
odm ienny od system u panującego  w k lasy
cznych i realnych  gim nazyach; niczego sieJ * O  ./ 7 O  p
tam  nie uczy „do egzam inu", uczniowie po 
ukończeniu kursu  nie o trzym ują naw et ża
dnych św iadectw . (Jol tych szkół bowiem  
je s t  przedew szystkiem  prak tyczny : chodzi
Bowiem o pogłęb ien ie myśli, zaostrzen ie  .-ą- 
du, rozw inięcie m oralne i duchowe. W ykła
dy z h istory i np. nie ogran iczają  się, na wy
liczaniu wojen, bitew , dowódzców i d a t 
Chronologicznych, —  przeciw nie: na szcze
góły te  k ładzie  się nader slab}’ nacisk, lecz 
tem  więcej pośw ięca się czasu badaniu przy
czyń i skutków, historycznych wydarzeń, po
równyw aniu rozm aitych epok pom iędzy sobą, 
ch arak te ry s ty ce  osobistości, k tórych życie 
i czyny zapalić mogą do naśladow nictw a, 
w pajając w dusze m iłość praw dy, cnoty, 
uczciwości. Po trzech  godzinach w ykładu 
następu je  zwykłe godzina repetyeyi, podczas 
k tó re j może nauczyciel zbadać czy ucznio
wie pojęli dokładnie przedm iot wykładu, 
a ci 1 s ta tu i żądać w ytłum aczenia punktów , 
k tó re  im je szcze -p o zo sta ły  n iejasne.

W ażną rolę odgryw a w .ty c h  szkołach: 
śpiew solowy i chóralny. K ażdy w ykład 
lub lekcya zaczyna się śpiewem  i śpiewem  
też bywa zakońćz.oną. Do śpiew ników  szkol
nych dostarczyli n a jw yb itn ie jsi poeci skan
dynaw scy m ateryału .
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K ilka  w ieczorów w tygodniu  pośw ięco
ne byw a w spólnej d y sk usji. U czniow ie 
nabyw ają  przez to  w praw y w jasnem  i zwie
zieni p rzedstaw ien iu  myśli, jak o  też rozw a
żania każdej kw estyi z rozm aitych stron  
i punktów  widzenia, uczą się też jed n o cze
śnie przew odniczenia w iększem u zgrom adze
niu, sp isyw ania protokółów  etc. Często po
ruszane byw ają py tan ia  z dziedziny etyki, 
np. znaczenie i w artość pracy  cielesnej, — 
znaczenie uprzejm ego obejścia w życiu, 
najlepszy sposób zużytkow ania godzin w ol
nych itd , A toli często i p raktyczne kw e
sty  e, jak o  to gospodarstw o rolne,, praw o 
gm inne itp., w ybierane są za tem aty  dyskusji. 
W ieczory tak ie  m ają dla. uczniów w iele uro
ku i każdy w ypow iada sw obodnie 'Swe zda
nie, mówi z zupełną szczerością i ufnością, 
przez co rozpraw y p rzyb iera ją5 ch a ra k te r  
ożywiony i urozm aicony. O koliczna ludność 
w iejska schodzi się też do szkoły na tak ie  
zebrania, zarząd szkolny nie staw ia  temu, 
ma się rozumieć, żadnej przeszkody. W  w ielu 
szkołach w ydają m łodzi Indzie u lotne pism a 
lub i większe gazety", z artyku łam i wstę- 
pnemi, opow iadaniam i, wierszam i, z zapy ta
niam i i odpow iedziam i; —  gazeta tak a  od
czytyw aną zwykle byw a na zebraniach w ie
czornych, lub zgrom adzeniach dyskusyjnych.

R elig ia nie wchodzi w zakres p rzed 
miotów w ykładow ych uniw ersytetów  ludo
wych. W ydaw ać może się to dziwnem z te 
go pow odu iż założycielem  szkół tych był 
duchowny, —  i to  nader pobożny. Pozorne 
to  przeciw ieństw o w yjaśni się skoro dodamy, 
że G rundtw ig  nacisk  k ‘ad ł na chrześdańslwo 
c&ynó”\  p o tęp ił zaś czcze dogm atyzow anie. 
, L ite ra  zabija — duch tylko w lew a życie ‘ 
— mówił — i „R eligie w sercu nosić trz e 
ba, nie na  ustach", — m iłość b liźn ieg o . po
w inna świecić z każdego słowa, każdego 
czynu nauczyciela; —  tylko d rogą p rzykładu  
wszczepić sie daje praw dziw y chrześcianizm  
w m łode serca. D la tego też usunął Gr. 
w ykład rełigii, jak o  przedm iotu  p rog ram o
wego, s ta ra ją c  się natom iast, by cały k ieru 
nek  i duch szkoły w płynął na ucznia pod
niośle i um oraliiiająco. Zasady te  założy
ciela przenik ły  i późniejszych kierow ników  
uniw ersytetów  ludowych. P anuje  w nich 
czysta, zdrow a atm osfera m oralna, se rd e 
czność i b ra te rs tw o  łączy uczniów pom iędzy 
sobą i z nauczycielam i. C zęstokroć przyby
w ają do zakładu młodzi ludzie przy tęp ien i, 
zmęczeni życiem, pozbaw ieni w szelkich id ea 
łów, —  a odchodząc z tam tąd , uczywają, iż 
odnaleźli daw ną w iarę w ludzkość, wynoszą 
w sercach  nowe, w zm acniające uczucia i na
dzieje. P iękne to pożycie uczniów i szla
chetny k ie ru n ek  duchowy zaw dzięczają uni
w ersy te ty  ludowe w pierw szej linii nauczy
cielom w nich pracującym . L iczba profeso
rów  je s t  różną. W zak ładach  najprostszych  
i najm niejszych je s t  ich 3 - 4 ,  w wyżej wy
mienionym, wzorowym zakładzie w Askow 
je s t  1 0 , w n iek tó rych  la tach  1 2 , pom iędzy 
nim i znajdują sie na tu ra ln ie  i siły kobiece. 
E m ancypacyjne dążności kob ie t m ają  w un i
w ersy te tach  ludow ych najsiln iejsze poparcie  
i najszczerszych przyjaciół.

(Dokończenie nastąp i).

JERZY BRANDES.

w  K rólestw ie Polskiem .
(L is ty  z 1894 roku.)

-a<S»E=- 
(Oiag dalszy.)

' Y I.
M ałe i sam o przez sie n iew iele zna

czące w ydarzenie, k tó re  m iało m iejsce w czo

raj, rzuca pew ne św iatło  na w arunk i w j a 
kich tu  żyje ta  część ludności, k tó re j ucie
m iężenie i zgnębienie ostateczne leży w in 
te res ie  Rosyan, jak o też  w ykazuje jasno , ja k  
niem iłem i są stosunki zam ożniejszej klasy 
ze służbą i niższymi w tej okolicy.

Z aproszeni w sąsiedztw o, udaliśm y się 
tam , by spędzić razem  wieczór, a gdy za
siedliśm y do kolacyi, niezw ykle hałaśliw y 
sposób podaw ania  ta le rzy  przez służącego 
zw rócił naszą uw agę. P rzerw ały  się ro 
zmowy, jed n i przypuszczali, że lokaj m usiał 
być pijany, inni sądzili, że mu ty lko cho
dziło o ustaw ienie złoconej lite ry  W, na 
kraw ędzi talerzy, naprzeciw  każdego gościa, 
o co się s ta ra ł  widocznie, w kró tce jed n ak  
przeszliśm y do innych tem atów ; lecz zale
dwie skończyła się kolący a i całe tow arzy
stw o udało się do obok położonego salonu, 
usłyszeliśm y przeraźliw e krzyki. Wyżej 
w spom niany służący, którem u w ódka ode
b ra ła  przytom ność, w pad ł w szał istotny, 
a zaopatrzyw szy się w ogrom ny nóż w kuchni 
rzucił się z nim na stróża. O debrano mu 
nóż, lecz nie p rzestaw ał krzyczeć i h a ła 
sować, b iegając tam  i napow ró t po ob
szernym  przedsionku, zatrzym ując się chwi
lam i d la  zapalenia solne pap ierosa, grożąc 
zabiciem  i ła jąc  obecnych ostatn iem i słó
wkami po rosyjsku (służy! poprzednio w ru 
skim domu). Jeg o  zachow anie się było
0 ty le nb pokojącem , że nie uważ.ano za 
bezpieczne trzym ać go przez noc w domu
1 zdecydow ano się jednom yśln ie na posianie 
po p o lic ją . O kazało się jed n ak , że najb liż
szy s trażn ik  m ieszka ztąd  dość daleko, 
tak, że przy największym  pospiechu będzie 
go można sprow adzić zaledw ie za godzinę. 
U płynęły  dobre dwie zanim się zjawił. 
Tym czasem  trzeb a  było pilnow ać i doglą
dać w aryata , k tó ry  zachow yw ał się wciąż 
niespokojnie. Zw róciłem  uwagę jed n eg o  
z m łodych panów  domowych, że człowiek 
ten  zbliżył się do jak ie jś  sza ty ; odpow ie
dział mi na to, że tam  są jeg o  w łasne rze 
czy i nie uw ażał za w łaściw e pilnow ać go, 
gdy ją  o tw ierał, lecz po chw ili tego poża
łow ał. „Aj! —  krzyknął — w yjął z szafy 
rew olw er m ego b ra ta , k tó ry  u k rad ł zapewme 
z k ieszeni jeg o  p a lto ta , nie mów pan  tylko 
n ie  o tem  paniom ". T e je d n a k  spostrzeg ły  
w krótce, że szaleniec la ta ł  z nabitym  re 
wolw erem  w ręku wznosząc go w górę, m a
chając nim na w szystkie s trony  i n iek tóre  
zaczęły się  mocno obawiać, gdy nagie wy
pad ł s trza ł..,. Dwie, b lade ja k  ściana, s łu 
żące, w padły do pokoju w o ła jąc :, „ teraz 
strzela!" w szyscy się1 rozbiegli, j;edni by 
pow strzym ać możliwe’ nieszczęście, inni by 
się ukryć p rzed  niebezpieczeństw em . Oka
zało się; iż lokaj, ten , k tó ry  pozostaw ał 
w służbie zaledw ie od m iesiąca i sześciu 
dni, by ł niebezpiecznym  człow iekiem . Dzie
w częta opow iadały, iż zeszłej niedzieli, g d y  
państw o nie byli w domu, p raw ił coś o pod 
paleniu  dworu „by Mrydusió razem  całe g n ia 
zdo" i n ie jednokro tn ie  już  odzyw ał się 
z rzeczam i w podobnym  rodzaju. P an  domu 
p o sła ł po pięciu w łościan ze wsi, by mu do
pom ogli w ujęciu tego ło tra , ale żaden 
z nich nie śm iał a n i palcem  go ruszyć, w y
g lądali przytem  ja k o ś  dziw nie ponuro i nie- 
przyjaźnie. W  osta tn ich  czasach chłop tu 
te jszy  tak je s t  n ieustannie  podżegany p rze
ciw swym panom  i ich rodzinom  przez na j
różnorodniejszych zagranicznych ag ita torów , 
że sp raw ia  mu radość nieledw ie, gdy ci się 
znajdą w kłopocie. R osyanie cieszą się n ie 
zm iernie z tego  usposobienia i rozdm uchują 
ogień ja k  mogą, Dość je s t  dla p rzekona
n ia  się- o niem  przejść się po wsi; s tarzy  
w łościanie witają, p rzechodnia  grzecznem  
„niech będzie pochwalony", na co s ię  odpo
wiada „na w ieki wieków", m łodzi n ie  ukło
n ią  się i nie przem ów ią nigdy. P rzed  wielu 
już  la ty , p rzy  rozm ow ie o możliwej rew o

lu c j i  w Rosyi, pow iedziałem : „szczególna 
to  będzie rew olucya, gdy chłopi zaczną p a 
lić dachy nad głowam i swych liberalnych  
panów  za ich wolnom yślność". T eraz  p rze
konałem  się dowodnie o praw dzie tego tw ie r
dzenia. P ro p o zy c ja  moja, byśmy sam i ubez- 
w ładnili tego h u lta ja . zosta ła  bez w ahania 
odrzuconą i zadziw iła naw et obecnych. 
„Chyba po to, by polieya Stanęła po jego  
stron ie  i nas zaaresztow ała zam iast niego." 
Gdy jed n ak  zam ierzał s trze lać  pow tórnie, 
rzucił się nań furman, m ający więcej odw agi 
niż jeg o  panow ie, i choć sześciu ludzi z tru 
dnością dało sobie z nim radę,, związano 
go i ubezw ładniono, niem niej z obawy przed  
policyą przyniesiono m iękką pierzynę, na 
k tó re j go położono i trzym ano, bo się rzu
cał i w rzeszczał ja k  opętany. N astąp iła  
chwila ciszy i spokoju, w reszcie tu rk o t się 
rozlega i nadjeżdża strażn ik , niepoczesna 
figurka w m undurze, z okularam i na nosie, 
długimi, przygładzonem i w ty ł w łosam i i 
w yrazem  fizjonom ii, zdradzającym  głupotę, 
niezdarność, d rob iazgow ość, i p ed an te ry ą . 
Zaczyna od przesłuchiw ania św iadków, lecz 
z obawy zem sty  służącego, gdy zostanie 
wypuszczonym  na wolność, n ik t nie chciał 
św iadczyć przeciw ko niem u. S tróż nic nie 
wie o tem, że te n  na niego rzucał się z no
żem, dziew częta nie słyszały gróźb jeg o  i 
podżegać, rew olw eru, k tó ry  rzucił w krzaki 
w ogrodzie na raz ie  znaleźć nie można 
w ciemności, jednem  słowem wychodzi na 
to, że państw o, którzy kazali go związać, 
są w inni jedyn ie . P roponu ją  strażnikow i 
pieniądze, lecz, że zrobiono to  n ieostrożnie i 
niezręcznie w obecności innych, odrzuca 
p ropozycją  z godnością. P rzystępu ją  do 
grzejrżen ia  tego, co znaleziono przy obwi
nionym : najprzód  pugilaresik  pełen  biletów  
wizytowych, jak ie jś  m skiej baronow ej (słu
żba lubi sobie przyw łaszczać b ile ty  wizy
towe swych państw , by potem  niby w ich 
im ieniu żądać różnych tow arów  z m agazy
nów, do k tó rych  ich posyłano) jak ieś  narzę
dzie do lan ia  kul i inne drobiazgi; rozpa
trzyw szy te  rzeczy urzędnik  kazał rozw ią
zać skrępow anego, ten  zaś czując się wol
nym zaczyna hałasow ać na nowo. Tw ierdzi, 
iż nie opuści tego  domu, nim mu nie za
p łacą  pensyi za trzy  m iesiące, jakko lw iek  
służył tylko m iesiąc i sześć dni: lubo chwila 
obecna nie zdaje się nadaw ać do rek rym i- 
nacyi z jeg o  strony, gdy je s t  aresztow anym  
za rzucanie się- z nożem i strzelan ie  z re 
w olw eru do ludzi, s trażn ik  popiera jeg o  zda
nie i pow iada, że zabierze go ze sobą. 
„Chodzi mu niem ało o to, by w ięzień jego  
był dobrze zaopatrzony w pieniądze —  mówi 
do m nie H enryk  —  zaledw ie znajdą się na 
bryczce, na tychm iast rozpoczną się uk łady  
o to, ile  ma wziąć za dozwolenie, aby ów 
niby aresztow any zeskoczył z wozu i zni
k n ą ł w ciemności. Za pó ł godziny ło tr  ten  
może być tu  napow ró t i podpalić zabudo
wania, je ż e li s ie n ie  ośm ieli podłożyć w prost 
ognia we dw orze". By zapobiedz te j ew en
tualności udają obaw ę o ta k  cenną osobę 
urzędnika, k tórem u grozi n iebezpieczeństw o 
znalezienia się sam na  sam z uwolnionym 
ze swych więzów p rzestęp cą  i dodają, mu 
d la  pew ności jednego  z najzaufańszych sług 
w domu. Nie idzie zatem  by to, czego się 
obaw iano, nie m ogło się stać w innej 
chwili, dziś naprżykład . N areszcie  odje
chali, a j a  sądziłem , że te n  niem iły epizod, 
k tó ry  nam  tak  zakłócił przyjem ność tego 
w ieczora, je s t  skończonym i będzie w krótce 
zapom nianym , to  też z najw iększem  zdzi
wieniem, wróciwszy do salonu, znalazłem  
panie przybite  i n iespokojne. „Ale czegóż 
panie  się jeszcze t r w o ż ą —  spytałem  —• 
gdy się rzecz skończyła i przeszła  szczęśli
wie". „Ł atw o to  mówić panu, k tó ry  za p a rę  
tygodni będziesz se tkam i mii od nas o dda
lony — rzek ła  mi m łoda gospodyni domu,
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nic się jeszcze nie skończyło i nie przeszło 
szczęśliwie, wy się rozjedziecie w różne 
strony, my tylko z moim mężem pozosta
niemy na m iejscu i w szystkiego obaw iać się 
możemy. T en  człow iek będzie się m ścił 
na  nas, za to, żeśmy go zw iązali i albo za
b ije  nas albo . ogień nam pod dom podłoży, 
gdyż ta k  się kończą zwykle spraw y tego  
rodzaju . Szw agier mój znalazł jednego  razu 
p arę  koni, pasących się na jeg o  polu, kazał 
więc je  zająć, a gdy nazaju trz  w łaściciel 
ich przyszedł dopom nieó się o nie, kazał mu 
zapłacić 50 kop iejek  kary, Chłop zaczął la 
m entow ać i skarżyć się, że je s t  biedny, że 
nie d a  czem zapłacić. „Nie, tym razem  m u
sisz mieć karę, niew ielka to sum a i nic dla 
ciebie n i - znaczy, bo nie je s te ś  biednym, masz 
8 koni, z k tórych  niedaw no cztery  puściłeś 
także na moje pastw isko ." Chłop zap łacił, lecz 
tegoż wieczora, sk rad a jąc  się z w idłam i od 
siana, zaszedł mego szw agra z ty łu  i zabił 
go jednem  ich uderzeniem . Przeszło mu to 
praw ie bezkarn ie  dla b rak u  dowodów.

„ Isto tn ie  sm utne w iedziem y życie i n ie
bezpieczne są o taczające nas w arunki, przy 
takiem  w szechstronnem  skrępow aniu — do
da ł jed en  z sąsiadów  —  w ypędziłem  w tym 
roku na wiosnę służącego złodzieja i już  od 
tego czasu dwa razy były podpalen ia  w moim 
dw orze. N ikt nie w ątp i naw et o tem , k to  
je s t  ich sprawcą,, ale  nie mogę mu dowieść 
niczego.

W yjechaliśm y ztam tąd  około drugiej 
w nocy, ale nie udało nam się rozproszyć 
ani na chwilę ogólnego przykrego n astro ju  
i przygnębienia. Gdy w racając  do domu 
przebiegałem  m yślą w ypadki owego w ie
czora, uderzyło mię, do jak iego  stopnia wy
w ołane ogólnym uciskiem  polityczne i spo
łeczne nieporozum ienia i za targ i odzwier- 
c iad lają  się w tem  m arnem  dzisiejszem 
zajściu.

P rzyszło  mi na m yśl położenie G aiicyi 
w 1846 roku, gdy chłopi, k tórych panow ie 
chcieli nak łonić  do przyjęcia udziału w p o 
w staniu, dzięki kłam liw ym  podżeganiom  
w ysłańców  austryack iego  rządu, rzucili się 
ja k  jed en  mąż z całą  w ściekłością na szlachtę, 
k tó ra  w edług ich m niem ania p rzeszkadzała  
cesarzow i w dokonaniu zmian dla ich do
bra . W przeciągu trzech  dni 2000 mężczyzn, 
k ob ie t i dzieci wyższego stanu zostało  wy
m ordow anych i zasiekanych na śm ierć. W i
dać ciężkie były niegdyś winy panów  w zglę
dem chłopów, gdy podobna rzecz była i je s t  
jeszcze  możliwą, dziś jed n ak  w łaściciele ma
ją tk ó w  są o ty le ludzcy i spraw iedliw i, że 
ty lko  nieświadom ość, nierozw inięcie i zwie
rzęcy nieledw ie, a tak  s ta ran n ie  utrzym yw any 
przez R osyan, s tan  chłopa, je s t  przyczyną 
tej niedoli i n ienaw iści. U cisk w szechstronny 
je s t  przyczyną, że w szystko tu, naw et roz- 
dźw ięk klasow y, sta je  się w prost k a ry k a 
tu rą  tego, czem je s t  w całej E uropie. Dzi- 
wnem w ydaw ać się może, iż pomimo n ie 
chęci do k las wyższych, niższa, tu ta j (jak  
może w żadnym innym kraju) nierów nie 
g łębiej j e s t  p rze ję tą  kw estyą narodow ą niż 
socyalną. Nie do pojęcia prawie, że ta  
w alka  klasow a tak  zajadle się tocząca 
w dzisiejszych czasach wszędzie, nie znala
zła odpow iedniego dla siebie g run tu  w P olsce 
i nie zaw adziła o n ią  praw ie. N iechęć pospó l
stw a tu tejszego do Rosyan je s t  s to k ro ć  
żywszą, niż do panów, R osyanin je s t  po 
gardzanym  przez nich, jak o  niekato lik , a naj- 
gorszem  połajaniem  u nich je s t  „moskal". 
Od panów  dzielą ich ty lko ekonom iczne wa
runki, pom iędzy zaś R osyanam i a niemi stoi 
o w iele groźniejsza siła, bo relig ia, k tó ra  
tu ta j ma najw iększe znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z e s t r a d y  i s c e n y .
-=3tgX=-

( Balladyna).
K ochał Słow acki B alladynę swoją. Gdy 

m iędzy ludzi szła s tra szn a  i ponura w fan
tastycznym  orszaku legendow ych królów , ry 
cerzy, sylfów i duchów w yśpiew ał je j pod 
adresem  „poety ruin" cudną uw erturę, a w 
lis tach  do M atki swojej tak ie  szeptał zwie
rzen ia:

„W przeciągu m iesiąca upłynionego na
pisałem  now ą sztukę tea tra ln ą , — niby tra- 
gedyą pod ty tułem  Balladyna. Z w szystkich 
rzeczy, k tó re  dotychczas moja m ózgownica 
urodziła, ta  trag ed y a  je s t  najlepszą, zw ła
szcza, że otw orzyła mi now ą drogę, nowy 
k ra j poetyczny, n ie tkn ię ty  ludzką stopą, kraj 
o bszern iijszy  niż ta  b iedna ziemia, bo ide
alny. Zobaczysz kiedyś, Mamo kochana, co 
to  za dziw na k ra ina  i czasy. T ragedya  cala 
podobna do starej ballady, —  ułożona tak, 
jak b y  ją  gm in układał, —  przeciw na zupeł
nie praw dzie historycznej —  czasem przeci
wna podobieństw u do praw dy; ludzie jednak  
starałem się, aby byli p raw dziw i i  aby w'sercu 
mieli nasze serca...

„O gdyby s tanę ła  kiedyś przy k ró lu  L i
rze! —  Szekspir i D an t są te raz  moimi ko
chankam i."

A potem  gdy w spółczesna k ry tyka  i pu
bliczność z w zdrygnięciem  ram ion lub chło
dną obojętnością  p rzeszła  nad  B alladyną do 
porządku  dziennego, skarży ł się Słowacki 
w stancach  Beniow skiego na sądy ujem ne, 
czasem  idjotyczne:

„N ie podobało się  już  w B alladynie ,
Ze mój m aleńki S k ie rk a  w bańce z m ydła 
Cicho po rzece  kryształow ej płynie,
Ze b ańka  sie  od gazowego skrzydła 
B ab k i — k on ika  ro zb ija  i g in ie ,
Ze w grobie leżąc A lin a  n ie  zbrzydła,
L ecz  p iękna  z dzbankiem  na głowię m artw ica  
J e s t  ja k  duch z z woni m alin  i księżyca.

„N ie  podobało się, że G rab iec  sp ity  
J e s t  w ierzbą, — że się  B a lladyna  krwawi,
Ze w całej sztuce ty lko  n iezab ity  
Sufler.

Je d e n  tylko Zygm unt K rasińsk i nie po
d zie la ł ujemnych opinii, m ających kurs w 
ówczesnem  społeczeństw ie.

On w B alladynie w idział nie ty lko  n a j
piękniejszą p e rłę  lite ra tu ry  polskiej, lecz k le j
not nad k lejnotam i w koronie  lite ra tu ry  
w szechśw iatow ej:

„Com przed la ty  m yślał o sio strze  A liny 
—  pisze w r. 1840 do Ju liu sza  —  to  samo 
do dziś dnia m yślę. M idsummer nightrsdrewm! 
(Sen nocy le tn ie j). Nic doskonalszego a je 
dnak rzeczy w istszego co do formy i treśc i 
swojej nie ma na św iecie.... Ju lku, zakli
nam Cię, nie dbaj o te  gw ary, co kiedyś 
naw rócą się do Ciebie. T rzym aj na  k sz ta łt 
harfy eolskiej duszę Tw oje wyżej lmd wszy
stk ie  dłonie ludzi, w śród powiewów nieba. 
N iech myśli Boga, p rom ienie gw iazd i skrzy
d ła  prze la tu jących  aniołów  g ra ją  na niej — 
a nie m yśli ludzi, redakeye, paryskie, zdania, 
uwagi, napraw y."

A potem  jeszcze w liście do G aszyń
skiego, w poznańskim  „Tygodniku literackim " 
(rocznik IV ) i w krakow skim  „Czasie" snuł 
złocistą tkankę zachw ytów  swoich nad  dzie
łem, „k tóre  w głow ie Słow ackiego duch Sze
k sp ira  porodził":

„W  B alladynie —  mówi —- je s t  najp ię
kniejszy midsummer niyhfsdream , n a jp iękn ie j
sza epopea, ale nie hom eryczna, ja k  „Pan 
Tadeusz", ty lko  A ryostow ska, sam a z siebie 
żartu jąca, p ryska jąca  na w szystkie strony, 
fontasm agoryczna, kapryśna, sw aw olna itd ."

P óźniejsza k ry tyka  sprow adziła zachwy
ty  K rasińsk iego  do właściw ej m iary, — ale 
n ik t, ani N ehring, ani M ałecki, ani Bełci- 
kowski, ani n ieubłagany w róg Słow ackiego 
T arnow ski nie mogli odmówić B alladynie 
p ierw szorzędnych piękności. Mnie N ehrin- 
gowskie postaw ienie, kw esty i wyda;e się naj- 
bliższem  praw dy, bo analiza  M ałeckiego pod
suwa, zdaniem  mojera, poecie b łędne inten- 
cye i motywy tw orzenia, a T arnow ski posu
wa się za daleko w sprow adzaniu o ryginal
nych pierw iastków  Balladyny do zera, w prze- 
sadnem  generalizow aniu  wpływów L eara , 
M acbetha i Snu nocy le tn ie j. Kończę zatem  
tę  pobieżną no ta tk ę  o kry tykach  Balladyny 
następującem  zdaniem  w rocław skiego p ro 
fesora:

„ J e s t to  poem at prześliczny i pełen  po
ezyi a w tej poezyi je s t  pełno zieloności i 
woni wiosennej, czuć w niej tchn ien ie  i siłę 
w racającej z obum arcia zimowego do życia 
n a tu ry . To je s t  poezya, k tó ra  tchn ien ia  na
tu ry  zam ieniła na słowa i w idzenia. K rasiń 
ski na jtra fn ie j j ą  ocenił, że to  je s t  na jp ię 
kniejszy Szekspirow ski „Sen nocy le tn iej", 
nam  niech będzie wolno tę  in te rp re ta c y a  do
dać, że je s t  to  najp iękniejsze udram atyzo- 
w anie wiosny, w duchu Szekspira poczęte".

*  -X-
*

Rokusić się o ’ stosow ną w ystaw ę B alla
dyny może ty lko scena rozporządzająca wiel
kim personałem , pierwszo.rzędnem i siłam i i 
doskonałą m echaniką te a tra ln ą . Dziwić się 
zatem  nie m ożna, że, mimo wypożyczonych 
z niem ieckiego ta a tru  kostyum ów, zakraw ała  
ta  poznańska  B alladyna chw ilam i na k a ry 
k a tu rę .

Jeżeli jed n ak  cofniemy się pam ięcią 6 
la t w stecz i porów nam y ów czesną w ystaw ę 
z tegoroczną, to bądź co oądź pokłon oddam y 
reżyseryi obecnej. W onczas była to  od po
czątku do końca parodya Słow ackiego, dziś 
gdzieniegdzie znac było s taranność  i szacu
nek dla u tw oru m istra . P rzynajm niej ma- 
szynerye, z w yjątkiem  piorunów, funkeyono- 
wały praw idłow o, przynajm niej scenerya w 
n iek tó rych  m om eniach była sty low ą i pełną. 
K rzyczący anahronizm  stanow ił tylko widok 
wsi o piętrow ych dum kach pokry tych  d a 
chówką. D la uzupełnienia hum orystycznego 
efektu należało  jeszcze ukazać dym iącą loko
motywę, słupy telegraficzne i la ta rn ie  e le 
ktryczne.

W ręcz kom iczne w rażenie sp raw iała  też  
uczta na zamku K irk o ra . W spaniały  był 
to bank ie t zaiste. Około sto łu  zasiadło trzech  
rycerzy, na tron ie  G rabiec, na poręczow ych 
krzesłach  B alladyna i K ostryn  —  no! w re
szcie S k ierka  i Chochlik —  n ik t w ięcej.

W takiem  otoczeniu, nieruchom em  nado- 
m iar i sennein, ta  s tra szn a  scena p rzek leństw  
i halucynacyi sk u rczy li się i zb lad ła . Tu 
trzeb a  tłum ów, trzeb a  w rzaw y b iesiadnej, 
trz eb a  w ielkich kontrastów , a je że li dyrekcyą 
w prow adza do „K ościuszki pod R acław ica
mi całe zastępy statystów , to należało d la  
tragedy i Ju liusza przynajm niej ty le okazać 
pietyzm u, ile się okazuje efektow nej bom bie 
Lassoty. K ostyum y męzkie odznaczały się 
dziwną pstrokacizną, B alladyna jed n ak , A li
na i G oplana ujaw niły w to a le tach  swoich 
sporo smaku, sty lu  i artyzm u. U derzał tam  
w praw dzie gdzieniegdzie ch a rak te r bizan
tyński, lecz trudno  fantastyczności p raw  
wszelkich odmówić w tych m rokach balladow ej 
epoki, w k ra in ie  cudów i czarów . Czego 
jed n ak  wybaczyć nie m ogę kierow nikom  te a 
tralnym , to po tw ornego am putow ania  u tw oru. 
Nie wiem, czy reżysery i wiadomo, że M ałe
cki w drugim  tom ie swojego studyum  o Sło
wackim  p o d a ł na jdokładniejszy  p lan  przy
k ro jen ia  B alladyny do w ym agań scenicznych, 
a lubo w arunki te a tru  naszego w ym agałyby 
może jeszcze kilku zmian, skróceń  i pop ra
wek, to  u tw ór w tak ich  k sz ta łtach  w prow a
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dzony na scenę w yw arłby niezaw odnie ko
rzystn iejsze w rażen ia  od szarpaniny poznań
skiej. Zw racam  tu m ianow icie uw agę na 
zwyczaj panujący u nas, że każdy ak to r u ra 
bia solne i obcina ro le w edług w łasnego 
w idzimisię, a z takiej p rocedury  rodzą się 
is tn e  dziw olągi. D la p rzykładu  p rzec iw sta 
wię tu  m aleńki w yjątek  oryginału tea tra ln e j 
korekcie.

W  końcowej scenie B alladyny kładzie, 
poeta w usta  Wdowy słow a następujące:

„N a dzieci 
Skargę z a n o s z ę . . .  M ówią, że królow a 
P ię k n a  ja k  A niół, n iechaj ona s a d z i . . .
M iałam  dwie córki, s ta ra , b ied n a  wdowa, — 
Ż yw iłam  obie . . . J a k  to  często b łądzi 
Człow iek na ziem i, czekając  pociechy.
M łodsza uc iek ła  z pod m atczynej strzechy, 
N iedobre  dziecko. L ecz druga  — o Boże! 
Królowo moja, ty  ja k  an ió ł b ia ła ,
Sądźże ty  sam a! — druga poszła w łoże 
W ie lk iego  g ra fa : bogdajbym  skonała,,
J e ś l i  ja  k łam ię; g ra f  ją  w ziął za, żonę. —
Królowo moja, bogdaj ci korono
Bóg w iecznie trzym ał na  tej m ądrej główce;
O sąd ź !

Z pow yżsżego ustępu  u lep iła  sobie ko
re k ta  te a tra ln a  tak ie  lite rack ie  cacko:

„N a  dzieci
Skargę zanoszę ..........................................................

M iałam  dwie córki, sta ra , b iedna, wdowa. — 
yw iłam  o b i e .................................................................

M łodsza uc iek ła  z pod m atczynej strzechy. 
N iedobre  dziecko. L ecz druga. — o Boże! —

. . ....................................D ruga poszła w łoże
W ie lk ieg o  g r a f a ..........................................................
........................................G ra f ją  w ziął za  żonę

T ak  się u nas popraw ia poetę.
Z a rty stów  w ystępujących w „B allady

nie", należy się pierw sze m iejsce bez w ą t
p ien ia  przedstaw icielce  ro li tytułow ej, p. Pasz
kowskiej. Była ona zbrodnią, w cieloną w k sz ta ł
ty  kobiece, groźną, posępną i straszną . Tw arz 
sw oją ub ie ra ła  w chm ury i fosforyczne b la
ski błyskaw ic, a w głosie je j g ra ły  wszy
s tk ie  furye w ystępku: S trach , okrucieństw o,
cynizm, fałsz i ponura determ inacya. Z tej 
dem onicznej postac i w ychylała w praw dzie 
chw ilam i zaam barasow ane oblicze nowieyu- 
szka sceny, gdzieniegdzie w praw dzie nie wyzy
sk a ła  a r ty s tk a  efektów, gdzieniegdzie mó
w iła nam  dekla macyą zdyszaną,że nie przysw o
iła sobie jeszcze ekonom ii oddechu, gdzie
niegdzie ruchy nad to  szerokie raz iły  oko 
este tyka , ale kreacya  Balladyny, jak o  całość, 
była wręcz n iepospo litem  w tea trze  naszym 
zjaw iskiem . Zdaw ało mi się chwilam i, że 
m rok stężały  w stępu je  na scenę, tak a  groza 
i tak a  noc s tra szn a  biły z tej postaci. A r
tystka  odczuła w szystkie in teneye au to ra  i 
każdy cień zbrodni znalazł w niej tłom aczkę, 
—  najpo tężn iejszą jed n ak  była w scenie owej, 
gdy  w głuchym lesie szatan zazdrości szepcze 
je j  do ucha, gdy myśl w ystępku tak ją  ośle
pia, że m alin  nie widzi, a potem  w muzyce 
w ichrów  słyszy straszny  okrzyk: „Zabita! 
zabita, zabita!1, Zrazu ta rg a n a  niepokojem  
głuchym, z p iętnem  drga jącego  pom ieszania 
na tw arzy, później oszalała  trw ogą, uw yda
tn iła  tu  B alladyna sub te ln ie j niż w k tó re j
kolw iek innej scenie, całą  psychologię św ie
żej jeszcze zbrodn iark i. Był to  m om ent 
p raw dziw ie artystyczny, a dorów nał mu chyba 
m onolog i dyalog z Kostrynem , poprzedza- 
dzający zabicie „króla dzwonkowego". Tu 
m im ika p. Paszkow skiej zagra ła  p raw d ą  
p rzeraża jącą , a rzadko zdarzyło mi się wi
dzieć tak  m istrzow ską in te rp re ta cy ę  strachu. 
Cała scena zaludniła się grzechotem  szk ie
le tów  i jęk iem  upiorów , zdaw ało się, że du
chy niew idzialne pełza ją  po scenie i szepczą.

W przeciw staw ieniu  do „toj kobiety

alabastrow ej z oczami, co ja k  węgle łyskają  
z pod rzęsy" stw orzyła pani Majdrowiczowa 
wyjątkow o typ nie rażący ani p łaczliw ością 
swoją, ani zm anierow aną mim iką. A lina je j 
pachn ia ła  w iosną i m alinam i i była ja k  
w kszta łty  ludzkie uwięziony sen dziewiczy 
o rycerzach  i zaklętych królew nach. Na 
żywe uznanie zasługuje rów nież g ra  pani 
K rólikow skiej w roli „W dowy" nieszczęśli
wej. T a  p ro s ta  kobieta , k tó re j, ja k  mówi 
A lina, „do tw arzy, k iedy śni głośno o szczę
ściu swych córek", ta  w posąg  boleści za
m ieniona m atka  B alladyny im ponow ała rze
czywiście realizm em  swoim i grozą. Pan i 
K ró likow ska nie .zdobyła się już  dawno na 
ty le  praw dy i siły, a najg łębsze w raże
nie w yw arła w chwili, gdy z . k lą tw ą na 
ustach  szła. ja k  L ear Szekspirow ski w noc 
ciemną, w szale jącą  burzę. Zim ną n a to 
m iast i sztuczną w ydała mi się w scenie 
sądu. Nie było tam  tego ogrom u matczynej 
m iłości, k tó ry  zbrodnię przebacza i woli g i
nąć na to rtu rach  niż córkę na p ień  zapro
wadzić.

U m arła  cicho. A  na suchej tw arzy
Dwa w ykopała dołki śm ierć kościana,
A  w obu do łkach  sto ją  łzy.

K reacy i Goplany, odtw orzonej przez 
p. Yernon nie uw ażam  za szczęśliwą. A r
ty s tk a  bowiem  zew nętrzn ie  stw orzyła w p ra 
wdzie typ z „mgły i ga la re ty", —  nadziem 
skiego zjaw iska u tkanego  z obłoków, lecz 
głos je j nieczysty mało posiada śpiewności, 
a bez niej królow a elfów, fantastyczna bo
gini Gopła, p łynąca  za kluczem  żurawi, nie 
w rosę  się rozpływ a, lecz w piasek. Z apa
chów róż i lilii wodnych tam  nie było.

W otoczeniu G oplany je d e n  tylko Skier- 
ka, w in te rp re tacy i pani Jakubowskiej, s tan ą ł 
na w ysokości zadania swojego. Pow iew ny 
„jak liść ajeru", m igotliw y ja k  ognik b łę 
dny, lekki ja k  b ańka  m ydlana z baletow ym  
wdziękiem  i zręcznością uw ija ł się po sce
nie. Chochlik panny Ogińskiej natom iast, ska
czący w tem pie m azufow em  w tem  k ró le 
stw ie czarów, w yw ierał raczej w rażenie  zie
lonej żabki niż nadziem skiego sylfa.

Z przedstaw icieli ról m ęskich p ie r
w szeństw o oddaję p. Grab owiec ki emu w roli 
F ilona. A rty sta  ten  w yposażył anach ron i
czną, jak b y  żywcem z sycylijskiej s ie lanki wy
k radzioną  i dziwnym kaprysem  poety  na 
tło  p rzedhistorycznej Słow iańszczyzny rzu
coną postać, w iście księżycow y sen tym en
talizm , w zapach piżmowych listów  i ckli
we tony gitary- T akiego  F ilona  stw orzyć 
m ógł tylko in te lig en tn y  a rty s ta , k tó ry  po
znał i zrozum iał ducha sielankow ej epoki i 
studyow ał typy łzaw ych Endymionów, kocha
jących  ty lko wtedy, je ź li p łakać mogą. 
Z innych a rtystów  w ym ieniam  p. Jakubo
wskiego w s ta rann ie  w ycieniow anej i odczutej 
ro li K ostryna  i p. Knaprzyńskiego  w trudnej 
ro li „dzwonkowego króla". T en  „chłop ru 
m iany" m iał dużo humoru, szkoda tylko, że 
z grubej G rabcow ej skorupy w yglądał lekki, 
elegancki am ant, kaleczący nadom iar p e r
łow e wiersze Ju liu sza . W. R .

Na Wyłomie.
(Jeszcze o poezyach p . Mizerskiego. „K uryer“ 
p a li na. stosie klasyków. E usapia Palladi.no, 

a Gzyński.)
Jeże li cośkolw iek ten  n iepopraw ny  le 

gion heretyków , k tó ry  na poznańskim  g ru n 
cie, ochrzcono genera lnem  m ianem  „M łodej 
P o lsk i , przyznać może „K uryerow i Poznań
skiemu", to chyba je d n ą  stylo wość. W szędzie 
on równy, wszędzie jedno lity . Czy się za
b ierze  do polityki, czy nosek  swoj w ścibi

w kwesty.e społeczne, czy nożem kuchennym 
nad  sekcyą etyki m ajstru je, czy przez rurę  
od barszczu analizuje tajem nice piękna, za
wsze pozostaje stylowym, zawsze klery- 
kalno-m iędzynarodow o-sckolastyczno-reakcyj- 
no - banalno - bizantyńsko - inkwizycyjnyin. —  
Przypom inają sobie zapew ne czytelnicy garść 
uw ag feijetonow ych, pośw ięconych na tem  
m iejscu przekładom  A nakreon ta , dokonanym  
piórem  p. Ludw ika M izerskiego, radzcy kon- 
systo rza i posła  do sejm u. Zw róciliśm y 
uw agę na ten  wonny kw iatek, w yrosły na 
ja łow ej g leb ie  poznańskiej, przyznaliśm y mu 
zapach i świeżość, lecz nikom u z nas nie 
m arzyło się naw et, ze w strofach p. M izer
skiego uk ry ta  je s t  ja k a ś  olbrzym ia pochodnia 
rozw idniająca noc lite ra tu ry  naszej i zam ie
n iająca  blaskiem  potężnym  głuchą prowin- 
cyę w Ateny nad W artą . A jed n ak  tak  
mówi „K uryer Poznański", więc chyba to 
p raw d ą  być m usi. O drodzenie św ita już 
w m ieście naszem  i w kró tce tarcz  swą sło
neczną wytoczy, gdy p. M izerski „przestanie 
więzić w tece  sw oje rym otw órcze igraszki". 
W tedy jasność w ielka zapanuje w „nadw ar- 
tańskim  grodzie" i w tedy — j a k  mówi „Ku
ry e r 11 — „niechybnie zanucim y poznańskim  
czarnow idzom  na nutę  w alczyka: Nie m ają 
racyi, nie mają, nie, co o Poznaniu  gaw orzą 
źle". I  więcej jeszcze. Nie dość, że k ry tyk  
w ita  w tłom aczu A nakreon ta  wręcz niezwy
kłe  zjawisko w dziejach lite ra tu ry , lecz sze
pce nam na ucho, że ten  czarnoksiężnik nie 
je s t  bynajm niej takim  bezw stydnym  grze
sznikiem , jak im  niew ątpliw ie był pogański 
A nakreon. Dzisiejszy radzca konsystorsk i 
nie hołdow ał nigdy „ideałom  burszowskim ", 
a w tedy naw et, gdy krew  m łodzieńcza w ży
łach  mu kip iała , „z hasła  W  sin, Weib and  
Gesang poszedł tylko za osta tn im  akordem  
w cie la jąc  weń dw a poprzednie  — i  miasto 
puść ć wodze namiętnościom, ja k  inn i jego ró
wieśnicy, przyzw ał na pomoc wyobraźni „Ana- 
Ireonieia Odaria“ i od tąd  codżiennie dla w ła
snej rozryw ki u latyw ał na skrzydłach m otyl
ków anakreonckich  z przykrego  otoczepia 
w wiecznie pogodną, k ra inę  ułudy". No! 
więc i p a ten t m oralności o trzym ał p. Mi
zerski w „K uryerze". B iedny poeta! Jaką. 
mu niedźw iedzią przysługę w yśw iadczają ci 
konsystorscy przyjaciele! J a k  tym p rzesa
dnym panegirykiem  i beztaktow ną, idyotyc-zną 
apologią jeg o  cnotliw ości dziewiczej ośmie
szają utw ór rze te lnego  ta len tu . A le tak  się 
u nas piszą k ry tyk i i tu  ludzie śm ią mówić 
o A tenach.

Mimo toj niew zruszonej „cnoty" p. Mi
zerskiego, żal je d n a k  było krytykow i, że 
rad ca  konsysto rsk i zb ra ta ł zię z lubieżnym  
A nakreontem . K ręci się K uryerow y pane- 
g irysta , zak lina na w szystk ie św iętości, że 
sym patye lu tn i nie są sym patyam i duchów, 
że tejski śpiew ak, niefortunny kochanek 
Eurip ili, a tłom acz z konsystorza, to  dwie 
całkiem  odm ienne w artości m oralne, lecz 
w reszcie nie w ytrzym ał i tak ie  w ykrztusił 
u ltim atum : „Nie możemy wcale uważać za 
w ielk ie szczęście d la  naszych czasów, iż 
m iędzy tyloma, k lasycznem i' dziełam i l i te ra 
tu ry  starożytnej przechow ały się rów nież 
anakreon tyk ij świat nie straciłby zapewne tak 
wiele, a byłby mniej pogańskim, gd by większa 
część klasyków poszła była z  dym em .“ W ięc 
palmy! Palm y Hom erów, Sofoklesów, H ora- 
ców, A nakreontów , Salony, Alceów, — pal
my! Lecz cóżby na to  pow iedzieli owi pa
pieże z czasów renesansu , k tó rzy  czcili i ko
chali l ite ra tu rę  i piękno holeńskie, którzy 
w atykan  zaludniali g reck ą  nagością i zmy
słow ą sw aw olą w m arm ury zak lętą . Tak! 
tam  sztukę rozum ieli i nie przyk ładali do 
n iej m iary  s ta re j dew otki, a dzisiaj naw et, 
gdy renesansow e zachw yty uleciały ju ż  z mu
rów  w atykanu, k ry ty k i K oryerow ej nie w łą
czą zapew ne do kodeksu  este ty k i sw ojej. 
Za to  zasuszone b igo tk i odczytywać ją  będą
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pilnie ku um ocnieniu dusz dziewiczych 
cnocie.

„Das h a t ka  S chiller g ’dicht, das h a t 
ka G óeth ’ g 'sch rieb ’11. das is t ATon k a  K lassi- 
k e r“, —  hum! T ę p iosenkę brukow ą ukuto 
chyba na cześć K uryerow ych krytyków , sk a 
zujących klasycyzm  na  stos i p rzypom inają
cych artystkom  teatra lnym , „że studyowanie 
chodów wysokiej szkoły scenicznej nie byłoby 
może zbyteczne'c. Iście  końska recenzya! 
Śpiew ajm y zatem, śpiew ajm y: „Das h a t ka 
Sch ille r g ’drcht“ itd.

Oj! śp iew ała  i W arszaw a, lubo z innego 
tonu, na cześć E usapii Palladino w ubiegłym  
roku. N ajpow ażniejsi m ężowie głow y po
trac ili i p a lili wonno kadzid ła  przed  
„odźw ierną ŚAriata duchów", k tó ra  za pom ocą 
tajem niczych w ierzgań, ta ś ta ń  za brodę i 
spiry tystycznych szturchańców  dowodziła ja k  
na dłoni, że cała  nasza nauka je s t  han iebną 
blagą. Zam ykali się w ciem nych pokojach, 
trzym ali j ą  za ręce i nogi, a ona przy po
mocy „duchów" szczypała ich w nos. P raw a  
fizyki i m echaniki, cała  logika, ATiedza, — 
w szystko do góry przew rócone jednem  szczy- 
pnięciem  egzoterycznem , jednem  tajem niczem  
szarpnięciem  \rąsów . I  pisano, z panem  Ma- 
tuszew skim  i Ochorowiczem  na czele, całe 
tom y artykułów , zw iastujących nowe p ra 
wdy i noArych św iatów  odkrycie. I  p row a
dzono w alki ta k  zacięte, że n ieom al krew  
popłynęła. I  wytoczono tak ie  ba te ry e  po
lem icznych gromów, że ziem ia drża ła  ja k  
w  febrze. O statecznie Eusapiści tryum fo
wali, —  n ik t nie zdem askow ał cudownego me
dium. P rzeb ieg ła  W łoszka w yjeżdżała z W ar
szawy ja k  tryum fatorka, a wagon1 je j zasy
pano tylu bukietam i, że gdyby nie „duchy 
służebne", byłaby się udusiła biedaczka 
w tym  potopie kw iatów . N iezręczne duchy! 
ocaliły ją  p rzed  śm iercią, a nie zdołały ją  
ocalić p rzed  haniebną —  k lapą. P o jechała  do 
Londynu uśm iechnięta, pełna nadziei i pew na 
zATycięztwa, wyjechała! zdem askow ana, zdep ta
na, hańbą okry ta  oszustka. A nglicy nie żartu ją . 
Z ab ra ł się do niej dr. Uodgson. w ielki po
grom ca spirytystów , i pew nego w ieczora od
k ry ł kug larstw a Neapo li tanki. Na o tarcie
łez został je j jed n ak  kapitalik , zebrany w Sy
renim  grodzie, a W arszaw ie w styd i n a 
uczka.

T a k i k o n ie c  w z ię ła  Euscipiada. A le b o 
h a te rk a  je j  b y ła  p rzy n a jm n ie j sp ry tn ą  oszu
s tk ą , k tó ra  n ie ty lk o  P rusów , O chorow iczów , 
S iem irad zk ich , lecz n a w e t zaw odow ych b a 
daczy  a t  ro d za ju  C e za ra  L o m b ro sa  w pole 
w yw iód ł!! —  u nas a t  P o z n a n iu  n a to m ia s t 
ŚArięcił ró \cn e  n ie o m al try u m fy  p o sp o lity , 
o rd y n a rn y , n iezręczny  k u g la rz  Czyński z s a t o -  
jo m  m edyum  ,.jasnowidzącem'1, sw oją  ck iro- 
m ancyą, as tra ln e m  c ia łe m  i innem i szar- 
lataństATami okku ltyzm u. T a m ta  by ła  
a t  sw ojem  ro d z a ju  w yjątkoA eni zjaw isk iem , 
te n  by ł ja rm arcz n y m  oszustem , zd em ask o 
w anym  a t  W łocław ku , św ięcącym  tryum fy  
w P o zn an iu , J e d n o  z pism  naszy ch  po- 
ŚATięcało p rze z  ca ły  m iesiąc  k ilk a  ł a 
m ów  ap o teo z ie  sz a r la ta n a , d w a inne  zachw y
ca ły  s ię  rÓAcnież je g o  „o b ja trien iem ", —  to- 
warzystAca p rzem ysłow a i kup ieck ie  b ła g a ły  
go o odczyty , n ie k tó re  z dom ów  a ry s to k ra 
tycznych  u rz ą d z a ły  d la  n iego  ra u ty , a  dziś

je sz c z e  dzAroni m i a t  u szach  o k rzy k  p u b li
czności, gdy  n a  je d n e m  z se an só w  za ż ą d a 
łem  n ieco  b o le sn e j k o n tro li  „jasnoAwidzą- 
cego" m edyum : „N ie p o trz e b a !  O k ru tn y !"  
A  cóż d o p ie ro  p ro w in cy a ?  T am  zachw y t 
n ie  zn a ł ju ż  m iary . I  k o n ie c  b y ł tak i, że 
C zyński, p o tężn y  cz arn o k siężn ik , o b jaw ic ie l 
now ych  p ra w d ,p rz y ja c ie l du ch ó w ,d u m a w Arię- 
zieniu, ja k o  o szu st sk a za n y  w yrok iem  są- 
dÓAT, n a d  zn ikom ośc ią  la u ró w  po zn ań sk ich . 
F i ni ta la comedici! L ecz p rz y jd z ie  noAry 
oszust i noAve ro zp o c zn ie  s ię  ATieńczenie. 
B laga i b ezcze ln o ść  z je d n e j s tro n y , z d ru 
gie j m ie rn o ta , o b łu d a , no! i —  ja k ż e  się 
n azyw a? -  „ ład  i p o rzą d ek "  liczyć m ogą 
zaw sze n a  AcaArrzyn — a t  P o zn an iu . N ie! 
n ie ty lk o  a t  P o zn an iu , lecz u n a s  w ięcej, niż 
g d z ie k o h rie k . Sulla.

K R O M K A  P O W S Z E C H N A .
W ia d o m o ś ci  s p o ł e c z n e  i p o lity c z n e .

W ied eń sk a  ra d a  m ie jska  pow ołała pow tórn ie  p. L ue- 
g era  n a  urząd nad b u rm istrza , a  gdy L u eg e r ośw iad
czył, że wybór przyjm uje, rozw iązał kom isarz  rządo
wy radę, z po lecen ia  n am iestn ika . — W  prusk iem  
m in iste rs tw ie  ośw iecenia pracują obecnie n ad  pro
jek tem  nowej tak sy  aptecznej. — R ozruchy n a  pó ł
wyspie bałkańsk im  spow odują n iezaw odnie wm iesza
nie sie m ocarstw  europejskich  do spraw  tu reck ich . 
— P o w stan ie  na w yspie K ubie trw a  w dalszym  
ciągu. H iszp an ie  ponoszą bezustanne s tra ty  w u ta r
czkach podjazdow ych. — R osya po w yczerpaniu k re 
dytu swojego w F ra n c y i zw róciła  swe sta ran ia , o no
wą pożyczkę ku B erlinow i. — W edług doniesień  
berlińsk iego  dzienn ika , ,P o s t“ e ta t  m in iste rstw a woj
ny av główi ych pozycyach ma być utrzym any na  sto
pn iu  dotychczasow ym . — N iem ieccy fabrykanci cu
kru zam ierzają  utworzyć m iędzy sobą k a r te l celen: 
podw yższenia p rem ii wywozowej z 1,75 na  3 Mk.

KRONIKA LITERACKA

* Pam iętnik i N iem cewicza. „Russkij 
W iestn ik" drukuje a t  tłom aczeniu pam iętnik i 
Ju ljan a  U rajna-N iem ćew icza, znanego poety  
i h isto ryka. W  roku 1794 Niem cewicz był 
ad ju tan tem  Kościuszki, i wzięty razem  z nim 
do niewoli, więziony był czas ja k iś  a t  for
tecy  pietropaArłowskiej. R eferen t Now. 
W r." zaznaczając, że pam iętn ik i zaw ierają  
dość, rzeczy in teresujących, p rzy tacza  nastę  
pujący szczegół. Na zrobione N iem cew iczo
wi przy śledźtATie zapytan ia , ja k i ceł miało 
pow stanie, i co zam ierzali zrobić polaćy w 
razie  pom yślnego rezu lta tu , odpoAriedział: 
„Celem rew olucyi było wybaw ienie kraju  
od druzgocących go nieszczęść, zm uszenie 
ATojsk obcych do opuszczenia g ran ic  i po 
osw obodzeniu postanow ienie o dalszych jego 
losach. M arszałek  Potocki, je n e ra ł Kościu
szko i wszyscy zdroATO p a trzący  na rzeczy 
-— praw dopodobnie ofiaroAvaliby ko . one wiel- ; 
kiem u księciu K onstantem u, pod w arunkiem  
przy jęcia  p rzezeń  konsty tucyi 3 m aja  i u ro
czystego zaprzysiężenia, że rząd nie będzie 
nadal m ieszać się do w ew nętrznych spraw  
kraju". W  pam iętn ikach  są bardzo wyraźne 
w skazów ki ścisłego związku, ja k ie  miały ów
czesne ruchy a t  Polsce z działalnością pa 
ryzkich rewolucyonistÓAV. „Jed en  z uwię
zionych, opow iada Niemcewicz, przywódzców 
polskich, M ostowski, pozostający a t  ścisłej 
przyjaźni z Y ergniaud, nie rob ił z tego t a 
jem nicy i na śledztw ie w yznał wszystko, co 
w iedział o rew olucyi. Sądził on-mianowicie, że 
oswobodzenie Polski było na pierw szym  planie 
rozległych zam iarów  żyro-ndystów. Pom ylił 
się w prawdzie, ale następne w ypadki do
wiodły, że kom itet rew olucyjny ATe • wszy
stkiem , co się ńie tyczyło Polski, bez względu 
na nienaw iść, zmiany, wznoszenie się i upa
dek p arty i, a t  po lityce zew nętrznej zawsze 
ściśle trzym ał się szeroko zakreślonych i am 
bitnych  planÓAT Zyrondy. Już  w roku 1792 
były roz trząsane  kw estye: podziału  W łoch 
na drobne rzeczypospolite, o tem, żeby-Ben 
był g ran icą  Francyi, o uAcolnieniu B olandy i 
od sz ta tu d era  i n aw et.o  zagarn ięciu  E gip tu".

T e a t r  i m u z y k a ,  AV ub ieg łą  sobotę ode
grano na  scenie poznańskiej poraź pierw szy „C iepła 
wdów kę" B ałuckiego. Sz tuka  pod względem  tech n ik i 
scenicznej p o siada  n iew ątp liw ie  zalety , pod wzglę
dem ch arak te ry sty k i jed n ak  je s t  zlepkiem  . rem ini- 
scencyi z daw niejszych utworów a hum or tam  nieco 
bruaszny i wysilony. Z artystów  w ystępujących w 
„Ciepłej wdówce" zasługują na  uznanie panna Yer- 
non. oraz pp. W ostrow ski, Jaku b o w sk i N ow acki 
i W ojdałowifez. O s ta tn i szczególnie w epizodycznej 
ro li poufałego hoteli sty  odznaczał sie silną  c h a ra 
k tery s ty k ą  i porywającym  hum orem  — W  czw artek  
odegrano na scenie naszej jednoaktów kę S taszczyka 
p. t .  - K ościuszko  w 1’etertsłwrgu*. Jed y n a  zale tą  
te j luźnej m ozaiki k ilk u  h istorycznych fakcików- 
i  anegdo t je s t  tch n ien ie  szczerego i gorącego p a try  
otyzm u. T ego sam ego w ieczoru wystaw iono wesoły 
dyalog p. t. . S ta ru szko w ie  1.0 gniotach", odegrany 
po m istrzow sku p. p a n a  K ró likow skiego  i pan ią  
K rólikow ską, oraz żywa, ruchliw ą i szczerego hum oru 
pełna kom edyjkę P rzyby lsk iego  p. t. „Z jazd  kole
żeński". N a  w yszczególnienie zasługuje tu  g ra  p. 
K napczyńskiego. W  a n tra k ta c h  odśp iew ał p . M aj- 
drow icz popraw nie p ieśń  , T o rreodora" i rzewną p io
senkę ,.L)o gw iazdy", a  p. P aszk o w sk a  wygłosiła 
J J a g a ra  na puszczy" i „N a  sprow adzenie zwłok 

N apoleona". W  pierw szej d e k la m a c ji  raziło  iśc ie  
galopow e tem po, — druga  n a to m ias t pod względem  
siły  i c ien iow ania  zasługuję na  szczere uznanie. — 
W  pon iedziałek  rozpoczyna p. K o ta rb iń sk i szereg- 

. gościnnych występów na poznańskiej scenie. — 
Ł ódzki te a tr  W ik to ry a  zam ierza w ystaw ić  sztukę 
w ęgierskiego a u to ra  (Jsikego p. t, „B ańki m ydlane", 
’■— Tow. m uzyczne krakow skie u rząd za  szereg  kon
certów  h istorycznych (Bach, M ozart, Beethoyen) 
z odczy tam i ob jaśn ia jącem u — T e a tr  lwowski wy
staw i niebaw em  opero Żeleńskiego p. t. G oplana. 
— E leonora  Duse zjeżdża w grudniu  na  szereg  go
ścinnych w ystępów ,do W ied n ia . — W  tru p ie  Mau
rycego Gran, k tó ra  odpłynęła do Now ego Y orku, 
znajdują sie  R es drowie i L o la  B eeth .

O d p » w ie ik i IŁetlakcyi.
— K , L . w Bytom iu. P o lecam y: 1) J .  M 0-

r a w s k i e g o .  D zieje n a ro d u  polskiego. 6 tomów. 
Cena 18 m rk. (z w skazów ką abecńdtow ą 24 mk.) 2) 
A u g u s t  a  S o k o l  o w si c i e g o :  D zieje P o lsk i,
ilustrow ane., 30 zeszytów  a  0,60 mr. D otychczas 
wyszło zeszytów 9. 3) T e r e s y  z P o t o c k i c h
V V odz i c k i e j :  H is to ry a  polska. D otychczas wy
szły dwa tomy. Cena 8,80 mr. W szystk ie  książk i 
powyższe nabyć m ożna w k sięg arn i A. C ybulskiego 
w P oznaniu , ul. św. M arcin a  10. — Za uznanie se r
decznie dziękujem y.

O d  A d m i n is t r a c j i .
W  ubiegłym  tygodniu  o trzym ało k ilk u  abo-. 

nentów podwójnie odbite  num ery P rzeg lądu . A d m i
n istracy a  gotowa je s t  num ery te  wym ienić. — U przejJ 
mie p-osim y C zytelników  naszych o łaskaw e o dstą
p ien ie  nam  nr. 17-go z roku 1894 i  nr. 44 z rb . (2 egz.) 
p ism a naszego — za stosownem  w ynagrodzeniem ..
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Uzupełniając moją Mięgwmą i  włzy&iko w zakm i łukowej wchodzące, — pnoózę '  Szanownych 
mych odUombw i  nadał ła&kawie okdapzaó mnie iwem zaufaniem.

w  ( B s ł r o w i e . <f f i .  N i e s i o ł o w s k i .

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Wł. Rabski w Poznaniu. Nakładem „Przeglądu Poznańskiego" w Poznaniu.

Czcionkami drukarni J. Fr. Tomaszewskiego w Poznaniu, przy ulicy Wiihelmowskiej 28.


